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WS. OLNA PRACA 
Tygodnik poświęcony sprawom Zkmi Łomżyńskiej. 

W Sierpniu. j ak j uż zapowiedzieliśmy , wydawać b ędziemy numery podwójne ·- co dwa tygodnie. 
Chodzi nam o zmniejszenie pracy mechanicznej w lecie - o pewien wypoczynek wakacyjny. nie przy­
puszczamy więc jakichkolwiek niechęci z tego powodu ze strony czytelników. tym bardziej. że wyd aw-

nictwo nie jest jeszcze w stanie zapewnić płatnego współpracown ictwa 

Redakcja i Ad ministracj a miesci się w domu p. Grodzkiego przy ul icy Długiej 1 otwarta codziennie 
od godzin y ) -ej do 6-ej po poludniu. 

J d e e s p o ł e c z fl e. 
Zgodnie z wywodami nauki nowo:zesnej, 

człow ie k był ongi istotą dwupłciową. Dalszy fi­
zyczny rozwój doprow:idził do "s p~cjaliza-:1:}), do 
silniejszego zaz neczern 9. płci męskteJ lub żen­

skiej u poszczególnej · jednostki, aż wreszcie u­
wieńczył się jaskrawym po działem ludzkości na 
pł e c żeńską i męską.· 

l\ lężczyzna - w zaraniu historji Judzkiej -
koczował. Kobieta, dzięki swy!T' wtasciwościom 

fizjologicznym, które uczyniły z niej istotę fi­
zycznie słabszą a nadto unieruchami ały ją pod­
czas porodów, wcześniej niż mężczyzna zwró­
ciła s ię ku życiu o s i ad łemu. W tych warunka ch 
rolnictwo zawdzięcza swoje powstanie i rozkwi t 
przedewszystkiem kobiecie Dzięki rolnict wu ko­
bieta mogła dostarczyć pożywienie rodzinie i 
zająć w niej miejsce naczelne. Jest to tak zwa­
na epoka pat rjarchatu , epoka przewag i kobiety 
w rodzinie, z którą mężczyzna-mąż, nie wiele 
wówczas różniący s ię od zwykłego zwierzęcego 

samca, nie by ł niczym związany. 

Z czasem ciągłe zmniejszanie się terenu ko­
czowania zmusiło mężczyznę do osiadłego trybu 
życia. Zwrot ten s powodował stworzenie rodzi­
ny, złożonej już z matki, dzieci i ojca. Jedno­
cześnie jest zaczątkiem procesu zmiany stano­
wisk kobiety i mf'.!żczyzny w rodzinie, procesu , 

za kończonego zwycięst .vem mężczyzny, epuką 

-trwającą po dziś d zień - patriarchatu 

· W starożytnej rodzinie greckie] i w póż­

nieiszeJ rzymskiej, kob ieta zaJęła sta nowisko is­
toty s łabszej. ale szanowa nej, jako matka i ja­
ko towarzyszka władcy rodziny- ojca. 

Jeżeli głowa rodu, rjciec. z1,1,1e się pater­
familjas. t:i żo na jego materfamiljas Podczas 
o brzędu ślubnego kobieta mowila: Ubi tu Ca­
ius, ego - Caia . " Formułka ta świadczy, że 

Jeżeli kobieta nie miała równej z męzem wła­

dzy, to w każdym razie cieszy ła się równą po­
wagą i szacunkiem>. (P rof. Fus tel de Coulange 
• La Ci te Autique , ). 

Udział kobiety w wypelniarnu obrzędów re­
ligijnych jest do tego stopnia niezbędny, że 

- jak św iadczą historycy starożytni - kaptan. któ­
ry owdowiał, tracił swój urząd. Ograniczenia, 
jakie względem kobiety stosowały najstarsze grec­
kie i rzym skie prawodawstwa, powoli zanikały 

aż zredukowały się do nieznacznych, jak na 
ówczesne warunki, ograrnczeń. 

Trj um f chrześciaństwa przyniósł z sobą 

całkowite upokorzenie kob iety . Kobieta. w pow­
szechnym mnieman iu , jast narzędziem szatana, 
albo (jak mówili wyznawcy obrządku wschod­
niego) - zajazdem dla wad i grzechów. Sobo-
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ry kościel ne kilkakrotnie rozpatryw ały kwestję: 

czy kobieta ma du szę? Pomyślna dla kobiety 

uchwała zapadała ni eznaczną zwykle wię kszosci ą 

głosów. Powszech ne przekonanie o szatańskiej 

misji kobiety wpły wało nawet na żeńsk ą modę 

Jeszcze na portretach R ubensa i V an Dyck'a. 

bogobojne niewias ty pr.z ybrane sa częstokroć w 

stroje, krępujące oiersi a rozsze rzające się w 

kierunku do stóp. Stroje te nadawały postaci 

niewieściej n ieforemn~-. szpetny k ształt i miał y 

na celu z wyciężen i e szatana przez ca łkowi te u­

kry cie i zdeformowar1ie ponętnych konturów 

Przypomnijmy sobie rownież, ile spalono kobiet 

posądzonych o to, że s ą w:eciź11ami. Przy ów ­

czesnej prccedurze sądowej w iedźma mog la byc 

każda kobieta Humorystyczne dla nas o kreś ­

l enie . jakie dał jeden z bohaterów Gogola (<Wij"). 

jeżel i baba st·ra. to wiedźma . w owych cza ­

sach miało swoja złow rogą pow<;gę. Charakte­

rys tycznym jest, i ż słowo wiedźm a nie ma 

odpowiednika męskieg): widocznie mężczyzna 

nie mógł się doi:;uscic tego przestępstwa. 

Feodałiz~ również p ·dz ieła! wy zej wska­

zany pogląd na k )bi e tę . nie bacząc na to, że 

każden rycerz u bó~twiał damę: serca. Ostatnia, 

j uż w stanie zamężnym, boleśnie odczuwała 

rożnicę, jaka istni ała w postępowaniu , pana i 

władcy• -· męża i za kochanego ryce rza 

Wersal stwarza epokę ku ltu kobiety w zn a­

czernu nowoczesnym, ale prawe pozostaje w 

stosunku niemniej brutalnym, niż w poczatkach 

śre drnowiecza 

Do piero przewrot społeczn y rozpoczyna e-

(Obrdzek). 

8ylu niedzielo. Po upulnym dniu lipcowym awur­

no i wesoło było nuJ arwiq. Ciemne nurty rze­

ki odbijaly \\1 sobie tarcz\ słońcu, które, rzucając 

olbrzymie snopy ś\\liatła, chylił o si \ ko zachodo \\li . 

W oddali szumiuł bór so~nowy . a z pastwisk dola~ 

lał ryk pasqcego sic; bydlu i nawoly\\laniu paster zy 

W wodzie rzucuły Si\ ryby, wyskukL1ją c na powi c­

rzclrni\ i lowiqc owady, których cale roje uno iły 

' i\ nad wo<lQ. 

mancypatję kob iety. Handel, przemys ł i równ o­

legła prole taryzacja zmuszają ko bietę do coraz 

to większego przyjmowania udziału w wytwór­

czości. Kobieta -najp ierw robotnica fabryczna, 

p::i tym współpracown iczka p rzedsiębi orstw han ­

dlowych, potym urzędniczka instytucji państwo­

wych - odgrywa w życiu społecznym coraz to 

w i doczn iejszą rolę. Obecni e bywa już nauczy­

cielką, profesorem uniwersytetu, adwokatką, le­

brzem itp Nawet aj e ntką policyjną . 

Ale jej pr2ca za robkowa - to konkurencja 

dla mężczyzny. Równorzędny zaś rozwój ducho­

wy potęguje właściwości kobi ece. budząc wciąż 

wzrastającą wzaje mną nien awiść obu płc i, co 

ju ż jest faktem. naukowo stw ierdzony m (Dr. Iwan 

Bl ~ch <Die s exuelłe Fr age unserer Zeit • ) 

\\'ięc wre walka między mężczyzną ::. ko­

bietą -- mężczy zna br oni się przeciwko groźnej 

konkurencji kobie,y, a ma na swoje usługi ca­

ły apa; at państwowy. Praw > tw orzone przez 

mężczyznę - prawo pisane i obyczajowe nie 

chce dopuście do uprawnienia tego, c ::i się sta­

ło i z drna na dzień staje faktem: uznania w 

niej jednostki r ównej mężczyźnie pod względem 

wartości soo ł ecznej -·- objektywnej i subjektyw­

nej - duch,.,wej 

Żądania te -'Omplikują się przez warunki 

nowoczesne, czy nie mają, jednakże, historycznej 

analogj1, usankcjonowanej ~·rzez prawodawstwo? 

Starożytne rzymskie prawo o kreśla zwią­

zek małże ński : Utor socia huma nae nei atque 

d'vinae (Dig XXII!. :2) Ż o n a jest t o warzyszką 

męża w rzeczach ludzkich i bosk ich 

Po oładkiej tufli wodnej mkn\ły lódki, wypel­

nione młodzicż4, a tu% n.ad brzeg iem , zda la od 

wzroki! ludzkiego, kQpało si\ kilku młodych żydó­

wek . Gwar tu był i śm i ech, mlodc córy Izraela, 

czując zupelno swobod\, trzepotały s ię jak pta­

szki, rozbijajqc wod\ n.a wszystkie st rony i prys­

kując j ed na na drog4. Nagle rozlegt sic; przeraźliwy 

krzyk. Jed na z żydó\\lek n.atrofiłu no bystry prąd 

r zeki, który ją uniós ł no gł<;bin.\. Nieszczc;ś liwu 

wyc:iągała r c;ce z wody, zanurzuj4c ' i\ co clrn'ila 

w odmc;t. 
Na brzeuu zrobił si\ ruch. Gromadzili · ie; lu­

dzie, przeważ ni e żydzi, nikt j cd n.uk nie mia! odwLlM 

~J i s koczyć na ratunek. Na rzece ukazała się lódka 

z trz ema wyrostkam i, którzy, wiostując Zć\\\lZi\c i e, 

dobijali do l ądu, a zobaczy\\lszy wo lrzącą ze śmier„ 

ciq żydówkę, przystanęli . Tylko ich ruton.ek-troch\ 
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jeżeli prawo to przełożymy na warunki i 
pojęcia dzisiejsze- otrzymamy dóbitnie wyrażone 
hasła równ ouprawnienia kob iet. 

Ale nietylko kwestja kob ieca, niemal każda 
z naji<ardynalniejszych kwestji społecznych i po­
itycznych zna jduje anologję w historii - mniej 
lub więcej odległej - l ud zkośc i. 

Respublika była w różnych epokach nie­
tylko pomysło wa. ale i urzeczywistniona. Socja­

lizm, w pierwotne j swej koncepcji, miał teorety­
ków w osobach k ilku starożytny ._ h i średnio ­

wiecznych myślicieli Z kwestj i mniej ogólnych 
tolerancja religijna, fak tycznie jeszcze i teraz 

w wie lu państwach nie urzeczywistniona, była 

uznaną w Rzymie j uż za pierwszych jego cza­
sów: suo quisque ritu sacr ificium faciat (niechaj 
i<ażden wypełnia obrzędy re ligijne według swe­

go rytu a łu), głosiło prawo, które nie uznawało 
an i obowiązkowej . ani panującej religji. ani ogra­
niczeń na tle wyznaniowym. 

Idee - kwestje społeczne. nurtujące nowo­

czesne zbiorow:ska ludzkie, zrodziły się prze~ 

ważnie już dawniej. W c iągu wieków pogłębiały 

się 1 urzeczyw 1 smiały, lub s tawały się zwalcza­

ną teo rją, zależnie od tego, cz y odpowiadały 

interesom niel icznych zwykle grup panujących. 

jeżeli idee te były zwalczane, to śro dkami ;i2, ­

tury nietylko materjalneJ . ale i moralnej, -- a to 

dla dobra powszechnego Obłuda buwiem, Jak 

wiad omo. jest potężnym czynnikiem s połecznym. 

stale znajdującvm zastos -w anie Czynnik ten 

s ł abnie 1 zawodzi w miarę rozwoju kultury-wraz 
z oś wiatą rośnie uświadomieni e szerokich warstw 

Jobrcj woli i nieco miło sci bliź nic uo. mo(it ją oca­
li ć . 

- t\ożcby je j pomoJz - zauważył jcJrn -
podjechuć i po dać wiosto. 

- A. niech się tam topi - oJrzck.ł Jrogi - me;-
czyć s ię przy niedzieli , toć to ż yJó\\'ku. 

ŻyJówka? ... trzeba jej by ło nie . leź ć w 
„ lry!ną · woJe; - niech ją tam .. . potwierdzi! tr zec i. 

Ratujcie - wolano z lądu - ru lujcie! 

Bezduszni ,. kawalerowie·' odjechal i w stron<; 
osady, skąd dochodziły \\'esole to ny muzyki. 

Żydówka wa l cz yła cza ja ki ś z ! a l _a~1i , _z_a~~­
rzyla sit; kilka razy w ich silne nurty, pozniei Je:sz­
cze raz wyc i Qgn ęlo błagalnic ręce i znikła pod wodą . 

w tym czas ie nadbiegi jakiś miody mężczyz-

narodowych i ich k1 ytycyzm w ocenie celów i 
dróg do dobroby tu ogolnego. 

Oświata - to potężny wrog 1deologji prze­
żytych fo rm i najpewnie1sza rękojmia trjumfu 
idej, mających na celu dobro najszerszych warstw 
społeczeństw i ludów. 

O skałę brzegu bije fala ... 
fi .'k11/'. /i,- :11111 IJ11t· /~tl11. 

I '1.,ka 11• 1111'. 1'11111'. 1rotf„g1·: 11wiU11•; 

111., i11n• rn 11111 -'1 1111~ ttlala. 
Jl"//1[1' S/>

0 
li' /J1i l11 S/ l'lfl 0h ':f// l'/" lif1i/I'. 

S,-tdl)//1/ Wil' iil'f" fi Jl lldS!fl'lf, 

/'„d1111s1 silll•j f/1"11:.11 ll'llly. 
.\-11 //"11'01/'. f 1·1~/11 111111·11/ 11it11, 

/'101 iw !I y ł1u-lw 1·1.,kt1 11· ·'k11/!f. 
[u fi1l111·/i ,/,-u/my ,/11/ck .'k111·:1 -

Xmo1·: „1111. 1·111;-11!/ . 11·:111.1/ 11111/11. 

P'.d?11 !flJ siły f al 11111111·:1, 

Xa 1 w11·1 11~ .~111i1 ,.,. - 1111d/„·:1·:111 ,k11/11.' 

() sk11/ !I lu :€!111 111,1< fulu 
( '1:-:ka IP >łie Jllffl/1 11•urfr;,fJf?JJUJl1'11\ 

H~1~i„11 _...,~ 11• /1: 1 1 sw11,.f1 :alf'i'uf1J1t', 

'I !l'."'h' r1 1u11 111111 :d ,1, . 

/ ·n1111111111 !I · 

\ \

1 y cho\\) D 111 e c3 l r t y cz n e. 
Dziecko to ens bc1rdzD niCdl'll\\'ytnC!J(J, bordzo 

subtcln cqo, ('{) wrażliwych d<.'Zd<.' "wy\.'11 płotk i ku 
swililli z li ·m echem wyc1qnn. <.'o pełm prot1nicń, 

z nicwinnq i rozcdrrinnq diI ·zq, w swiat wst\plljc. 
,'\yśl sła ba i chwiejna. b łt]k <1 "1\ w niedLikkiej 

na 0 zo baczywszy co si\ dzieje, zrzyci ł z siebiL 
ub:-anić. przcżc!]nał si\ i skon:y l w !Jł\bim: . W Sl'r­
co zd1run\'Ch nu brzec1u wstqpiło nadziejo. 

N i<.'z~ajomy prnł sobq pD11.'ic rzchni(: woJy ~ 
nurkowl\ł we wszystkic..h kieronk<:1d1, lecz by ło JUZ 

zapózn t) . Falc uniosly o:; \\'ll ofiar\ zby t daleko. 
Słońce rzucało resztki swych promieni, oblc­

wnjQc purpurowym ś włotłcm ! Jłodkq powicrzch~ię 
wody, Z \\'łoki żydówk i i jej zrozpaczonych r0Jz1cow. 
Była to ich jedyne dziecko. 

A tom, hen w oddali, poJ zubodownninmi osa­
dy nadrzecznej, mkrn; ta łódko z wyrzutkami spo­
leczenstwa. 

Wszuk to była tyl ko żydowka. 
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p rzestrzeni nroicn, snuje si\ poj<; cz ym zwic\\'nym 

widz i ndłcm w nicznnnq prz yszłość. 
Dziecko, to tnkn jasno, nicwinnn istotko, pro­

!l n<\Cil, o nicrozlx1dzono, rnnrzqcn \\1 snnch kwinto­
wych o codnch J1nśni. wsłuchano w olo tnQ mclodj\ 

swycl1 wizj i dziec innych. 
Już nn :>wint przycl1odzqc dziecko przy nos i 

ze so bQ wrużli\\10ść no pi<;kno. Zarodek ucz.:.1ć 
cstct\'CZl1\'C'h, tkwi w istocie dzicicckn. Zu roz w picr­
wszy;11 okresie Jz icciectwn. widzim y juk ru..d oś nie 
{[smlcchn si\ ono do sl;rncrzneno promyku. lub Ch\\1y-

to zo kwiotek . 
llżwil: l\i wywoł ojQ \\'mż enie wprost zadziwiu-

jqc·c. Ol1sl-rwowołom k iedyś zupc lnic molenkic ros­
płulrnnc dz iecko, uspokoi ć uo nit J1ylo sposo l1u, do­
piero pod wplywem lu~1odnej mmyki malc1'lst wo 
cichln, powo li zllC\ć bylo jnk icś wzroszcnie. J1i o\ 1ość 
co mnlowoln si\ nc1 owe j l\\'orzyczcc. 

że skłonność estetyczno w dz ieciach istnieje, 

tot \\'O to zum\1użyć \\1 \Jrllcll, w znbowuch, \\1 zami ­
łowuniu do rysowaniu i ol1rozkó\\'. f\k uwago dzie-
1.:kll jest jeszcze zbyt rospros .1.o ni], wrożenin szy­
bko przcchndzQ. \\'i<;c rolq tcno. co st różem duszy 
m<1 być d.1.iccil:ccj, jest u trn'uiić te wrażen iu. znt rzy­
nw1.: no nich uWO\l\ Jziecku. dopomod z w wyszu­
knniu pi\knu, nnuezy1.: chwytoć cechy chnrokterysty­
czrn', roz l1odzić wrnżliwość no co raz wyższe ro­
dzojc pi\lrno. stopniowo ksz tnlcf)c jeno s4d i ć wi­
CZflC po1H;dy estetycz ne. 

Nic wolno tu jednak nnrwcać dziccl\u swoich 

\\'rużcń, nicl.'.11 ono naprzód sarno Sfld \\'yd a. niech 
m<1 od\Wl\I\ powiedzieć że mu si\ nic podoba to, 
co podziwiają inni, wyraz ić szcze r ze swoje własne 
wrożcnio, potem dopiero uwau\ mu zwrócić, na 
co· bnrJzicj pi\kncno, lub \\'ykazoć b łqd niedostrze­
żony. trzymojqc si\ ci()!] lc roli przewodnika, o nic 

nf\01.:zycicla. 
\v'yrożajqc si<; śc i śle, wychowa nia cstctycznc-

l!O somcno pr zez si<; n ic mo, df)żcnic Jo wycho­
\\'On in es tetycznego nic wyst<;pujc jako oddzielne 
z jawisko, jest ono śc iśle i nierozerwalnie połączo­
ne z inncmi Jzicdzinorni wychownnin. Jest tylko 
wyd10wanic ouól nc \\1 najszerszym za l\rcsie. któ­
rcqo pruurum ko niecznie obejmować winien wzg l <; ­

Jy es tetyczne, sztuk\ i dz ieła sz tuki. 
\v' wychowaniu cstetyczncm, mamy podwójne 

zagadnienie: 1 J rozbudzenie wrażliwości estetycz­
nej, _) l\sztołcrnic twórczości cstctyczncj. 

Tu jednak nasuwa si\ pytonie, jo l\i cd ro z­

wijaniu miłości piękna, i jokicmi Jrouami dqży si <; 

Jo lC[iO. 
r~uskin tnk określa znaczenie pi<;k na: „ Pi<;kno 

stanowi nnjwi<;ksze dobro życia. Uczucia estetycz­
ne Sfl cznrem i urokiem życia, im to zawdzięcza­

my dreszcz, przejmujqcy nos \\' najp i<; knic j szych 

!]OdZi!lOCh nOSZC\)0 istni eniu, uoJzinuch Jiu których 
\\'o rto bY lo ż yć„ 1 oczywiście . l\lÓż nil.'. oJczm\lat 

jak dob1~oczy~nym jest pi\l\nO i hormonjn \\' nim 
tkwiqcQ. jak kl)jqco wp lywa no Josz\ sza rpaną roz-

dŻ\\'i\lrnmi ż ycia. 
r~oslwsz cstn\·cz no, to i ś c ie co downo potq10, 

en, J1 cz intcresown n- i od ż nJ nych nic ;rn lcżnn ce~ 
Jów, dusz\ nJszQ usz lnchc tnio . prowadzi do do~ 
bru, odrywa od po\\'szed ni cll tro sk i co dziennyl' h 
zo l1icqów, ot\\'icro świat cl1Jny i nny. ' wivl fnntazji 
i wz ruszeń. Tkwi w Iem pol\ż ny cz nr \\' yzwolcnio, 
os\\'o boJzcnio sic z wiqów ż ycia powszcJnieno, 
n ie wysłowiony ilr~k w olnośl'.i i swobody. Oto \\l 

szare ż ycic \'.złowicko. \\'tluc1.oncno w jarzmo zo­
woduw~j procy, i co dziennych klopotów. wpada 
promień piękno ze skorbniq przyrody. albo z wy­

ż yn sz tc1ki, i nonlc znika, pier1.chil ten sz ory nn­
strój dn ia powszed ni cno . staje si\ Joszy świ\to. 

t,i\ l\no jest wreszcie czy nni l\ icm. l\tory łQC7.y 
i z bliża lodzi. Estetyczne wrażenia J1011DcQ życ ic 
i potl:!liijq je; poJ ich wplywrn1 czujemy, że żyjc­
m:;- intensywniej. bujniej, peł niej. nasza zJolnosl.'. 
czi1cio, myśle niu. działania \\'zrosto. -; tajemy si\ zdol­
ni Jo rzeczy nadzwyczajnych, Jo mierzeniu sił no 
zrnniory. Dzj(:;ki im. osiq!]omy \\1 yższq mior\ psy~ 
chiczncpo rozwoju . Jednym z dowo dÓ\\' czcqo jest 

fnkt. że kflżJy \\'iclki prqJ, kliżdo ideo. uJy nw lu­
dzi pupclinQć Jo czynów sm ifllych i bochotc r~ 
skicll, stwarza so bie jo kqś pieśń. ktoro jej lrnsło 
stonowi. i pr zez niq oJdziolywD no uczuciowos~ 
tłumow. \\'ychowonic estetycz ne. wrożliwoś0 no 
pi\knu. zmierzli wreszcie. wraz z inncmi Jzia1om1 
\\'ychownnin. Jo oJo,h.o nalrnio h1Jzkiq10 t ypu. Jo 

spot\!l<JWunio , zwiększeniD cncr!1ji życ iowej. \\'ro­
żli\\'ość estctycznu pot\!JLIJC luJzkfl z Jolnośl' Jn 
znojdywanin szczęścin, 1.:zyni pclniej-;zym. bouohzym 
ży1.: ic; śto no\\'i wi\C Jlo jednostki zysk bcz\\'ar,m­

kowy. o który wychO\\'uWCJ' troszczyć si\ należy. 
Poczucie pil;kno należy wyrohioć stole ~ciQUlc; 

najlepszym środkiem - obcowanie z przyroJQ, 
porównywnnic zjaw i sk tam znchodzqcych. spo­
t ęqownnic wraż liwości na jej uroki. Dziecko ino­

czc j rowmic i odczuwa przyrod\ niż dorośli, co 
innqJQ w niej w idzi. cz ym innym s ię znchwyca. Nic zn­

intcrcsujc go pil~kny w idok, ole zoch\\iyci kwiatek, 
lub barwny motylek. Umysł dziecko nic może o bjqć 
całośc i, szukó szczcgótów. 

To co dajemy dziecku, nic powi nno pr zckra­
c:zoć zakr esu jeoo po jmowaniu i oJczucia, z ojąi.'. 
je może to tylko, co odpowiada poziomowi jC!JO 
poj<;ć i ucwc. Przedwcześ ni e wyrobiona dojr z a~ 
tość jedynie zgubnq być może. Obecne \\1ychown~ 
nic dz iec i naszych grzeszy przcdewszystkiem jedno~ 

stronnością , glo\\1ny nacisk po łożony tu nn rozwój 
umysłowy i wzbogacanie wiaJomości; ,rozwój zaś 
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uczuć i wyobraź ni , to sprm\'a drnnorzc;dnej wnq i, 
zam ia st rOZ\\' ija ć w dzieciuch pełnie; życ ia, pośw i<; ­
camy dzieciń stwo nu zmudnc zdobywunic ró%n ych 
wiadomości, pozo r ó\\' \\'icdzy. 

Niech dziecko samo poznaj wszystkie zja-
w iska, jukic ty lk o poznać możnCI, pokuZ Y\\'ać mu 
j e \\' ró%nych poruch dniCI i ro ku, niech jedyn ym 
ś rodk iem ksztul ccn iu ni c bc;dzi c czy tanie i nrn1-
cza ni c. 

l\. s iQż lrn zustqpi \\' prawdzie s pos t rzeż eni u zmy­
s łO\\'C. lecz ni c nuuczy rowm0\1'M' sC1 modzicl ni c, 
ru czej zabij e w dzie cku \\' rod zonci s po-.;trzq1C1wczość 
i 1\'yobra ź ni\: . 

Umys ł z nużo n y nuiikQ zdolnym bc;dzic rrn ­
fiO\\'uĆ j edyni e na zjC\\\' iska ni ezwykle. imponojqcc, 
hcz \Woż eniu zuś przejdzie tysiqce zju\\' i ~·d; -;poty­
k.unych codziennie Zmniejszenie -;ie; \\'rClżl i wośc i na 
podniety ze\\' nc;t rzn c u dzieci, od danych nudrnicr­
ncmil czy ta niu jest luk.tern stwie rd zo nym. 

Dziecko winno okochm; pi c;kn ri. we \\'-;zy-;tkich 
jCf10 przcjuwach, !J dyż \\'\Zys tkic '-'l\ sobie pok.rc ­
Wll c. ·r r zc bu by rytm i lrn rmn nju ZC\\'m:t r znu tqczyt 
Si\: z rytm em i lwrmonjq życ ia morulne!lo, nżc!1y od 
r zeczy wdz ic;cz nych, i!miu lo wzno-.;ic -;ie; do pic;k­
nych, od pi\:J; nyc;1 do \\'Zniostych. 

Bo km·ha(· pic;k nn, irJ być zdolnym do dobru. 
\V S \Tl.'li , 1.·o 1"~·kno c1km halo !;flrl:\'o. 11i c znajdzie 
jc1ż mil·jsu i nu nil;czemnusć ni podiriśc 

\v' ra.i:cń e-;t c·tyczny<.:h doznajcrny .w pomn­
CQ 1, myslo1\', któ re dostun znjq num l'.Zm' ze ś11' iu ­

ln Zl'.\\'11\:trznc \JO, w \\'yl'. lrnwanill wic;c Ć\\'il'zcnic 
zmyslow 1idwywal' winno ml\ nil·pnślcdniq. 

Terr1z slo1\' ki lkn 11 t\1'u r1.·zos\'i c1rtystycznej 
dzicl'.kiL Pierw-;zy jej nrjm\', ln dpildobnn ic do pr;,y­
ozdubiuniu własnej os.> by, i est 10 cecha zmicn­
nc1 . tw r ;,m:onu nn jczc;scicj pr;,c;, otoczrn ic. \1.yzy­
skn•· jq można l1y tylko 11rzez podsu\\' i1 nie dz ieciom 
do swu l1 odncon 11.'yborc1 u!1 rnń i o;,do b skromnych 
i lrn rm onij nych. Dolej d z iu!f!l nośc es tetyczno dziecka 
wystc;pu jc I\' zabawie. 

Czy nni k iem nlównym, dojqcym piCJ'\\'SZY implll. 
wyobruź n i t1\'Órczcj , jest .;;o morrntno:s(, potrzcb11 
t \\'O r zcn ia, cz en o 0!1jm\'Y widzimy w wy naj dywan io 
coroz to no1\'ych zaba w pr zez dziec i. \1' zobm\'uch 
tych wcześ n ie bardzo, nas11;poje popt;d naś l ado\\'czy, 
poczQtkowo w fo rmie pro stej, potem bard ziej skom­
plikowan ej i samor zllt nej. Dziecko \\1 czynność na­
śladowczą:wplatu pierwiastek twórczy,- to coś no we­
go, dla urozmaicenia rzeczy zwyczaj ny ch. 

\V zabawach tych si ln ie bardzo wystt;puj c zdo­
ln oś ć lodzenia si\, ce cha odczuwn ni a es tetycznego. 
Dzie cko wid zi we 1\'Szystkicm to, co chce widzieć, 
w zabaw\ \\1p\ata ono swe marzeniu i pragnien ia 
po nad Ś\\'iatcm z mysłów two r zy ś wiat inny, wyni-

ko jQcy ze swej istoty, swi\'1t 1\' !-.tory sil nie w do­
ncj ch1\1ili l\'icr zy i żyje \\' nim dll"Zl\ c,tłą 

\V zobowoch dzieci widzimy jcs1.l·z1.· \\'ic\c 
inn ych cech dziołolności ortystyl'.znCJ, jok nap . w­
pcln q J1ez intercsowno ść . [)zicl'.i bo\\'iQC si\: mr1j4 nn 
ce lu jedynie p rzyjemność. 

\v dCl!s;,ym rozwojc1 somndziclll\'j d z io !C1!no ś ci 

urtystyl'znrj dziecko jest ry..,o nck . S!'o-;trZ\'!llll\'\'Zo:sc 
dzicc1-;o swkn wyrazc1 w linj<1ch i pll nk tm·h. klure 
majQ dlll niC!IO zn11czcnil' -> ym!1olc'1w: tk\\'i w niem 
ch1:ć uprzytr1111nicniu sobie tcqo 1·0 wi dzi, ry-;llnck 
jest lll ll rokkm \l'yrużanin sil:. f'1it1,;11<1 11'yoi1rllżni. 
zdolno::ic ludzcni,1 sic; ozopclnin. lłpirksz<1 niczdc1rll\ 
kreski i nad 11 jc pożqdonq postnć i znnrzcnil'. 

l'l'.ysllnrk stn nowi nojlłl<1bit'ń'>zl' zo j\:\·il' dzil'di1; 
po;,osti1\\ionc snmo sobie, 1wjc1,\'scic·j ry-.;lljl'. ,' \imr1 
sw,·j nklldolnośl'i, to ni czn przn·zrni\' n\'1jbrJ11<1hzc 
pok do rri1wnjll i ll')'k\7Wll'l'1liil \'\tetyrZ ll\'!1''· nil'­
st\.'ly jrdnok dntnd pn moroszt·mlł trol\tn\1'illl\' 

/nznO\'l)'IL!m już wyi\·j. że nl!jkpszym srndk 1l'm 
ro11\'ij<1nin pr1l'.Z<lt'in pi1:J-nd, to olw11\\'nnil· z 11 rzy­
rodi1. ['rz) rodo jednok nic Zl\WSZl' jr st dn nc1Vl' !IO 
ro zporzqdzcnio. i nic je ' t dość urozmnH.:onn, ,, in­
stynkl01\1no potrzl'bil wr\'1żc n i rnzko-.;zy cs t\.'lyt';,­
nych. tl;wi11cc1 w l'Zlowiekll, dnnW!Jll . 11: zc1-;pukojc­
nia. ! 01\'l\ to nirz11sp<>ko_1 1n<1 ;10 rzl'!1c1 pi1_ k1F1 wy ­
l \\'OrZ) !LI '-Ztdk 1:. 

J)1,il·!11 :-;ztok1 odt11'l!i"i',1 n"m J1ow i< 1 1 illk is 
mn1:wnt. j11kis nnjbc:1rLL. il'j ··hc1rnktlT \' sty l·zny ry: 
llC\lClr y, \\' spr1snb moi.Jiwie doskrintd\'. 

, \rt~;\t\'1 1'otr.:ili dt rw.1lk 1. j·1wiskr1 przrn1ij<11Qce, 
ujc1l' t'l'l'h\ 11irknn. i 111 ztdloiyl' jt·q11 is tnienie 
l!j' r <1szcz.:i ob1itos( zjnwhk. ,, t•·m ,1ml':ll fldtwc11-zL1 
je \\'y r •Zhl'il'! i jll:rn il'j . 

l'odziwi•ljQc dziclo. wl'!1•idinl\ '' kontc1kt dt1 -
C,\ll\\'Y % c1rty-.; t11. pnjm<1jcmy J<'!I 1 m , !i . l'<Jll"ll11 rzo­
my sic; jl'!lll nwrzenicrn. To t l'ż d1.il'I 1 szwki, ('/\sto 
rilrdzll, wzr;i<.zn nos wi1·c,·j niż przyrodc1 -.;nmn. 
!J1\yż j c:sli i uno nnwrc; odtwil r zo. 1" n11t,1r1· 1wzlo­
\\'i1.·1·/11nq widz ianą za pnśrcd ni l'twcm dn ·11,1 liidz­
kie!10, m·zysz\.zn n11 z tcqo. ci> nns w nil J nii mik 
dntykl!. dl!jc nal01 <; up ic; h.sz onQ, wy idl' i:di1.o-.1',1nQ. 

Dzicl11 sztllki uczy nils pntrZyl nli Sl\' int i przy­
rodl: tak, jClk one przcdstowiojQ si•' t1rtyśl'il', ob­
durzoncmlł, prócz s iły t l\'Orl'.zcj, wybitnic wycwiczo­
nyrn wz r okiem i bonutQ wyobruź n i (1. 

V dziecku po1r zeba wrożl.'1'1 cslctycz nych tkwi 
z rownq silQ jak o do ros ły c h. Z bliżrnic wi1:c dzieci 
do dz iel szto ki jest nader pożqJancm, przy czym 
nal eży ll pr zys t <; p ni ć pier wo tnie pojc;c ic i odczt1c ie 
dziel zwki \\1 zakres ie możliwym dla it'h po;,ionw, 
t. j. nouczyć pat rz yć, (Jmiejc;t nic O\l lQdal· dzil·la, na­
uczyć pojrnowoć i o d czu\\'ać i ch pi \k no. Tu jednak 
p am i c; wć t r ze ba, by <.: hwi l c; odpow i e dnią opat rzyć, 
bo dzitcko nic zDwszc usposobionem jest do pod ziwo, 
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mieć l1umor i charakterystycz no ść. Dziecko wyma­

ga ża rlil, śmiechu i dowcipu. 

' I 

w 

i~ 

St 
ki < 
m i 

\\'zruszenie estetycz ne nic może powstać na zawo­

łanie, ani też zostać nurzoconc. 
\vychowawca jednak, winien by'' bardzo oa l ąd ­

nym, by ni c sUfJiestjonować dziecku. nor zuco niem 

swoich wlosnych wrażeń. 
Nujtrudni cjszy m zodanicm b\d zic to j ednak 

dopro\\'adzcnic dziecka do odcz<1c ia i poj\Ciil, że 
po rn tr tśc i Q i form ą w dzie le szwki tkwi Juch, 
idea, nustr ój -· coś co nie Jaje si\ zo baczyć ani 
poznać, tylko odczuć . t\osi to już dziecko posiadać 
pewne przrnotowanic estetycz ne. A przynotować 
e.;tetyeznie można przcJcwszystkicm pr zez zwol ­
czcnie brzydoty \\' samem życiu. \\'Y!1na\\'szy jQ nic­
tylkn ze świ0tt1 nrnrze1i . lecz i ze ś wi atli r zeczy -

wistości. 
,-\ wi\C możliw ie pi\i\m'm być winno wszystko, 

co otnc1.o d1.iccko . 
Hurmonijnc i pi\knc micszkllnic. miejsce. udzie 

.· p\dzumy znncznq cz\ść życia netszcno. odzie pra­
cujemy i \\\'Drzym~. wywicru wpływ bardzo ważny 
no nn-.;z rozwój estetyczny. 

t\ó1\1i\ \il o micszknniu pi\l\nYm. 10 nic znaczy 
bo!lntym, bo pi\knq byc może najub<lższ a r zeczy­
\\'htrns1··; to chodzi o pewne urnznrn iccnic, które 
mli by\.' wyrozem nas1.Lj indy\\'idoalności. oJpowin­
dać mn własnym potrzebom i 0us1nm. DllSZU wia­
scieicll\ winno l1rnć ud1. ial przy wyborze i o-.;\uwia­
niu spr1.1:t(>W. Prostoto i lrnrrnonja to pierwszo­
r t.\dn c worunki w <Jrl.()drnn iu micszkati. 

Nnjpi<;knicjs1.c nl\\\'Ct przc lado1\>ani e sprawia 
wrużenic niccs1ctyc1. nc, m<;czy wz rok, wplywo 
pr1.yqn\biGjqco. Otoc1.anic si\ imitacjomi, łudzenie 
swiodumc siebie i innych co do mut\.'rjalu i wartośc i 
przcdm iolll, jest wprost nicoczci\\1ym wykroc1.enicm 
pr1.cciw [lł\bicj poj\tym dQżcniom estetycznym. 

l 'okoj dziecka, O\\'O sanktuarjum, - ()dzi c ho­
dowac ml\ si\ wiosniany kwiat do-.;zy dzicci<;ccj, 
!!dl.il' picrws1.c kolatanio se r ca bud1.q j e Jo życia , 
nd1.ic przemyśleć ma dużo, dożo przeżyć ta rnala 
istotl\O, - niech b\dzic jasny i przcstron nv. l nic­
<choj zu l1owkn to cuś, co mocq swej wyob 1:aź ni ma 
dzil'-:ko ożywić, nie bt.;Jzic zohydzoną i szpetną . 

Zwycza jny kosztan, lu li drzewa kawatki stanowia 
zuwszc milQ i G\obioną zabawk\, z które j dziecko: 
w wyol1 rożni , robi najcudniejsze rzeczy. 

Zabawki mechaniczne nic są wcale pożąda ne, 

nod zq one pr<;dko d1.iccko, nic może ono z nich 
ni c zrobić, nie znajd<1jc nrnterj alu dla swej twór­

czości i kombinowania. 
Ksiqżko obrazkowo musi odpow i adać wynrn­

gu niom prawd1.iwcj sztoki i być st worzoną przez 
prawdziwego ortyst\, by stać si<; mogla czy nnikiem 

estetycznym. 
Treść obrozkó1\', to Ś \\>iat otaczaj ący, r zeczy 

z non c, motywy ludzkie, zwicr1.<;cc i ro śl inne. t\osi 

Kompozyc ja jasna. \\1 yro ź n a i określona, j est 

n iez l1<;dnym waru n kicrn . 
Jal\icś soblctne połącz enia barw z\Jytccznc są 

dla Jzicci , l\t órych wzrok nic jest jeszcze do sta­
te czn ie wvćwiczo nym. Dziecko żyć chce ż yciem pct­
nym, ś mi ~j c si<: /. całej do s1.y, krzyczy do ostat­
ni ego tcho. P ółtony sQ w tym św i ec ie ni eznan e, 
sytuacje sQ proste, wd zi<; c1.nc pr1.ez S\\'fl nawral n ą 
śko 11 czo no ść . Zawiesza ni e obrazl\ów w pokoj(I 
dziecinnym i w sz lrn l c wpływu l1ordzo dodatni o na 
r ozwój estetyczny dziecka. Przy1. 1\1yczajajQ je GWQ­
żać przedmioty sztok i zo ni ez \1 <;dne sk ł a dniki oto­
czenia, wywotujq \\'Zruszeniu cstc tycrnc tr cśc i Q swa, 
wreszcie wply\\>ajq no r ozwó j funtozj i, no omic­
j \tność pat r zenia. na rozszerza nie i poul\biunic 

obserwacji . 
Należy wi\c tło, wśród któr qio u \1r uca si\ i 

żyje d1.iec lrn, oczy ni ć pi\knym, oby ni c hudOl\'olo 
świulów swojej fantazji i nic osicdluło na nim 
nrnr1.cniu w kształcie pospolitym i l1rzydkim. 

Dqżcnicm estetycznym jest doprowadze nie Ctl­
raz to szerszych mas do odcrnwunio pi\kna, dos­
t\pncuo zro zu j edynie przez wyl1ranc jednostki. 

Niech sztuka stanic Si\ udziolcm tych wszyst­
kich, którzy majQ oczy do pntr1.enio - i serce- do 

odci:llwania. Nifch stnnic si\ dobrem oaólnym l<1d1.­
kości, to co r zeźw i ć ma 1.nużonych i smut nych pn­

cics1.ać. 
R.dormQ estetyczna jest ni c1. l1t.;dnQ potr1.cb Q. 

Zacz ni jmy wi\c od dzieci, \lo w nich nasze jutrn, 
na nich budojemy nad zieje i marzcnia nGs1.c. 

\1' wychowaniu dziecku sturojmy si\ o row­
nomierny rnzwuj wszystkich llzdolnicti jc!JO, dla 
osiQuni\cia harmonijne!)o caloksztalw ezlowicka. 

W imi \ tc!)o id eolo ks1.tnlć111y w dzieciach 
zodatki estetyczne . obok strony moralnej i umys­
łowej, a slrnt l\i te j metody b\dQ wit.;cej niż <loniostc . 

Ważne dla gospodarzy wiejskich. 
Gospodarz na wsi pracuje \\> pocie czo la: orze. 

sicjc, zbiera plony swej pracy i woma<lz i je na 
zim<: w bodynkach drewnianych o słomianych st r zc­
choch. Budynki te może nic tak są skupio ne, jak 
w miastach i osadach, ale o tyle blisko sieb ie, że jak 
wyniknie pożar u j ed nego oospodarzo, to ogień la­
t wo przenosi si\ na scis icdni c zabu dowania, Jopro­
wadzaJQc do ruiny kilka, a czasem i ki l kanaście 

rodzin. 
Rząd wprawdzie zmusza każdego do ubez­

pieczania bodynków. Czy kl o chce, czy ni e chce, 
wójt ściąoa co rok skladk \ ogniowq, a za to , wro-
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z ie poż aru, Rząd wypłaca „p relllj \„, za którą jako 
tako moż na si \ odbodować. 

Gorzej jest z r e sztą dobytko wie ś ni aka . Przy­
mi1so co do obczpiec:zania go ni ema, a oo spodarz 
nasz za mato jeszcze światł y, aby sam z w ł a s n ej 
wo li to z robit. Otoż, ni echaj sic; zda r zy pożar, a doro­
bek ca ł ego życ if\ \\' c i ąg o pa ro fJOclz in pójdzie z dylllem. 
Gospodarzowi i j ego rod zini e nic wtedy ni c pozo­
staj e. przynajmicj na r azie, j ak wd z iać torb \ że­
brac z ą i i ś ć po •. proszonym chlebi e: ''. 

Tn1ci na tym pań stwo, trac i s potcc:zcń stwo 
ca ł e, ale najwic;c:cj tracą sami oospodarze. 

W ostntni c:h czasach zwróc ił na to uwag\ Za­
rząd Główn y Ubezpiecze ń Rządowy c h w Królestwi e 
i pos t a n owił pr zyj ść l i1dnośc i 11'i ej skicj z p omocą · 

Kl<;ski pożaró11\ j ak joż z a z nacz )li śmy, dla tc­
tcgo sq po wsiach takie straszn e 11' skutkach, że 
z<1bi1do\\'ania łatwo paln e - drze wo i stoma. W 
miC1stm:h, Qd2i c domy SQ przcwazn1c morowa­
ne i kryte blachą albo d <1c hówką, pożar nie j est 
tok groźny, jak na wsi, bo o o i e ń taki coo omachll 
nic łat wo si c; im a. Chcąc wi<;c skotccznic za pobiedz 
kl<;skom poża rowym n C1 ws i nic nie pozosta j e, j ak 
prze j ść na budynki oriniotrwatc. Do tego wsz ystk o 
z111icr za, bo drzewo coruz 111nicj w kraju, a s ł o m a 

dnl ższo od da\'.hÓ\\'ki. szezcnó lni c j eś li weź mi em y 
pod llWa <J \ trwo t ość tej os tat ni ej . 

Zarząd Glów ny Ubez pi cczc1i w Królestwie, Cl 

wta ś ci\\'ic nowy l" r czes teuo Za rzą d ii . wi nlzqc:, że 
nosz c hłop nie pn;dki j es t do zapro wndze nia w (lO ­
spodMst wie ol e p szc ń z wt os nc[J O poezy nil, ll'yjcd ­
n[t l w ,'\ini '> tcr j .:1 111 iundosz nn kupno ma szy n do 
wyrnl1i ania cen ty i dac hó wk i pi osk o\\'n- ccmc n­
to wcj i maszyn y tc, tymczosc m na próbc;, rozdaje 
donno do uży 11'oni C1 gosp1>dMzo111 z powiatll 
U strotc;c:kiego noszej !:JUbcrn ii i '.:>to pnick icno K ie­
leckiej gubcrnii po j edn ej lll (lszy nic na wi\kszą 
wi eś albo kó lk o r o lni cze (ko-.;z t j edn ej 111 asz yny wy­
no si od 150 do 2011 rb„ o z pr zybo r ami ok oło ..fUl)rb. ) 
Prócz tcuo r zqd zalllit.:;rzn wy s yla ć swoim kosztem 11 CI 
not1J;;c; l)'Ch gospodarzy, którzy sic; po dejmą wyrobCJ 
dachó wki i ceuty cementowej. 

J e żeli próba 1\' ypadnie dobrze, to j est j eże li 

ludn oś ć wiej ska zain ter esuje si<; tq s 11 rawą i zacz­
nie. we własnym interesie, zo mieniać dotychczaso ­
we budynki , a głownie strzechy ze lomy, na og­
ni otrn'ałc, to w rokil prz ysz łym Zarz()d Główn y 

Ubezp icczc 1i Rzqdowych po stara sic; zaopatrzyc \\1 

maszy ny do wyrabiania dachówki i cegły z piasku 
i cementu wszyst kie wi<;Lzc wsie i k ółka rolnicze 
\\1 Kraju. Pożytek z tego b<; dzie 11'iclki, bo gospo­
dar z nasz. pru cz tego że otrzy lll a, jei'.c li nie li czyć 

wlasncj pracy, tani i mocny m ot e rj a ł budowlany , 
i zabez pieczy sic; przeciwko kl<;skom poża rowym , 

bc;dzie płacił od takich budy nk Ó\\' o wiek niższą 

sk tad k c; og n ioll'ą ni ż dotycl;,·1.as pt;.e i. \\·szystk o 
wi<;c za l eże ć bc; dzic od m i csz k o ń ców po wio tó 111 
Ostrot<;ckicno i Stopnicki cao eo oni zro bi a, czy 
przyjmą te; donios łą sproll'c; do se r ca. 

W pow iecie Ostrotc;ckim o t rzy nrn ł y j(!ż ta kie 
maszyny l\ ó tk a Rolni cze 1\1 Troszynie i K adz idle. 
Gospodarze z innych wsi powi nw Ostro tc;cki cg o, j e­
że li h c ą z aj ąć si<; wyrobem CC!J ly i dachówki 
o g n i o trwał ej , niech Z\\' r ÓC:(\ -;ie; do taksatoru 0(1-
ni OWC)O 1\1 Ost r o tc;cc p. \vilko11'sk iq 10. 

Jut: /lllier: s„zrd111di. 

O hartowaniu ciała. 

\./ zd r o1\'Yl11 ciele zdroll'y duch. npinrn ~taro­
ży tn c przysłowie i mówi prawd,: : o \'.hoc czasem 
zdor za sic;, że i w zdrowcm ciele nicdulc;żny lub 
cho r y duch zam i tsz k i1jc, li> jc dn <1kż'" jako wyjqtek, 
zachw i <1ć s ł usz n ośc i przy-.;towia nic może. 

Hart owa nie cia la t r zeba rozpoczyna'' od 
d z i eci ń s t wa i sys tematycznie prowadzić je do pó­
źnej <> t a ro śc i . K LO w ic;c za mtodG .whortowot \'. inio 
i n a brał sit f izycznyc.h, ten 111 każdcm nic-:;zczc;śeiu 
lub wypadku potrafi sob ie radzić, i -,itl) dCJcha wielkie 
trndn ośc i po k o n C1ć jest w stanic. 

Człowiek siln y, zn:cz ny. smioty. du pomocy 
sko r y. \\'ielcc dla siebie i dli't drii!lil'h pni.ytceznym 
być po trufi ; \\'szysc:y lllkil'!lrJ mi'ij[) zo ndwoż n c!I O, 
bo si la i z n;cz ność Jajq m<1 udwO!J\'. ws1.ysq sza­
nuji) liO i ni kt nic ś n~ic wyrz[)dzic nrn krzywdy. 
Przcv iwnie bywa z c:zlowit~kicm slal1 yrn. 1\'Y11icsz­
cznnyrn, znicll'icściatym, kt•iry przy· l .::i-1:1 t rlłdności 

traci przytomność umy-.;tu. opodcr no d1whu. 11' ni­
czcm subic, ani bli/. niemu pnr<dzic nic omie: boi 
sic 0~ 1 nio. wody. bu r zy. qrzmolll, 11's1.y,tko !l!l prze­
raża. wszystkieuo sic; lc;ko. 1\1 ic;c też słusznie na1.y­
wajq !IU tchórzem i niednlt;qq. .5 ilny i zn:czny czlo­
wick. nawet stary, wic;ccj 111 jednym dniu zro!1i. niż 
mi ody ni cdo tc;ga \\' J ni hill\o. \\. dodntkil. kto sic; 
za młDd.:1 zohartowal i siiy fixycznc n olcżyc i c roz­
win ą ł . ten n ie tal: pn;dko popad nie 1\' chorobc;. 
wi c;cej trndGw zni esie i ni e loda s ł a b ość no powoli. 

A w i1:c hartu j my c: i C1ło pr zez llmic j (;\ ne CJży­
wa nic !] imnastyki, przez C:Z\StC kqpiCIC i ożywanie 
sport u p ł ywac ki ego , przez uży1\'0n i c pr ostyc h i nic-
1\'yszuk anych potraw, pr zez u n i k ~1 n ic napo j ó11' alko­
holi cz nych. pr zez rnbawy sporto11'c i t. p. środki, 
pro \\'ad zqcc do rozwijan iu naszych si t fizycz nyc h, 
kt or e dają nam d z ieln ość . z r\ czność i odwo!J\. 

Bąd źmy si ln i tak. jak d,::-iy. 
A odporni. jnkb y zr \ by. 
h i c: ch odll'u[IO \11 nas nónije, 
Nasz ą d ziel n ość pot\!loje! 

Ga" Kal is ka, F. B ur11s/1uc.-o/, i. 
~~..---' 
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Zjazd lekarzy prowi ncjonalnych w Łodzi. 
" Zjazd zajmował s ię przeważnie sprawami prakty ­

cznem i. Z pcwzię tych uchwa ł w ymienimy waż niejsze : 
Ze wzdlędu na to, iż ciężkie wa runki mate ryalne 

p racy lekarskiej na prow incji w znacznym stopn iu są 
zalezne od s tanu ku ltury ludu naszego, u dzial lekarzy 

w pracy nad pod niesien iem kultury i ośw iaty sze rszych 

mas i est jak najba rdziej poządany. 
Wocec braku celowej organizacyi pomocy leka r­

sK 1ej dla ludu w naszym kraju, lekarze prowincyon:.ln i. 

zwłaszcza zamieszkali po osadach i małych miastach , 

g dzie niema s zpitali , powin""l i pomyśl e ć sam i o stwo· 

rzen iu choci ażby w najetym w tym ce lu domu czaso ­

w ego p rzytułku dla chorych i dania im możnośc i lecze­

ni a się. Takie z apoczątkowanie ułatw i w przysz łośc i 
powstanie racyonalni e u rządżonych ma lych szpital i, któ ­

re jedyn ie mogą naszemu wie ś n iakow i nieść rzetelną 

pomoc w jego chorobie 
W celu pQwn ej poprawy s tanu rzeczoznaws twa 

pożądqne jest oddz ielenie funkcji lekarsko-sadowych 

od czynnośc i leka rsko - adm inistracyjnych. sanitarnych 

i t d. 
Zal~c1ć na l~zy gorąco lekarzom orowi ncjonalnym 

wzięcie w op ieke szkó ł pJcza tkowych przez wejśc ie 

do rad szkolnych, przez czuwanie nad warunkcmi hi­

gienicznymi szkół, prz ez usuwanie wad fizycznych . u­

niemożliwiających dz ieCl<"'m prace umysłowa i h amują ­

cych ich rozwój. 
Wobec kon ieczności obopólnej pracy m edycyny 

praktycznej i ściśle naukowo -laboratoryjnej, poza danem 

jest Bkladanie utrzy mywanie pracowni dyagno­

styczr.o-•ozbiorowy ch, w celu ułatwienia ko rzystania z 

nich ogólowi 
Prywatne pracownie. któ reby s łużyły miastom lub 

powiatom, powtnny otrzymywać od za rządów m iast. 

względnie powia tów. s tale zapomogi i z alezn ie od ich 

wysokośc i analizy sanitarno hygieniczne wykonywane 

być mo1:1a p rzez daną pracownię na żą danie urzędów 

lekarskich a lbo bezpłatnie, a lbo też za pewnem wyna­

grodzeniem doda tkowem. 
W szpitalach prowincyonalnych większych , pe r­

so nel lekarski powinien być tak dob ierany, aby przy­

najmniej je den z lekarzy ob znajmiony był należycie z 

metod2 mi chemiczno-bak teryo logicznemi i azeby m iał 

dość czasu na prowadzenie pot rzebnych badań. 
W miejscowościach, gdz ie istn ieją Towa rzystwa 

naukowo leka rskie, lub hig ieniczne, te os tatnie pow in­

ny przez odpowiednie uświadomienie ogółu i odnośnych 

sf.e r wpływać na zakładan ie prac" wni c hemiczno - ba ­

kteryolo!:;icznych kosztem m iast, względnie powiatów, 

lub instytu~y) soolecznych" . 
Szkoda wi elka, że w Zjeździe nie wziął ud?iału 

żaden z lekarzy łomżyńskich; może by p rędzej niektóre 

z uchwa ł i u nas zostały zastosowane. 

Dzień Kwiatka w Łomży. 
Zap<l\neilzianY na fl lipca . Dzil'i'l l,w1 all;;1" w n a~zl'm 

m1e;c10, na ktirz:·~{' heziło111 n rch dz1ec1. skutkiem nie pogo­

dy odh,rl su: w :\1t'iiz1el<.' l ti l1pt·i1. 
Lomża 111e ztista ł a w t.1 le i potrafil a tr7. dos t roi1'. SH{ 

d11 h;l1'1non1i i1111Ych mia,t kult ural 11 r(·h i ź;1 .J 11ye h , ,i;1k lo 

dzi,wi na cza o;!t', ' ensacii. Jn aez<·i humvm nie można 11 ;1-
zwać tt•j zahawY, ~dl'IJ\' l101ril'l11 przy,;z lo 1'!1ndw; od d\111111 
do domu i hla!.!«H0

' li pan; gur,z.1 n·1 j ald ~ l'el ;;zlachl'I ny , 

;.i1l,c<' ' h.1 lhY 11<]lpliwy . g«l)· t.1 !lll'Z<l'l'lll rnpl'l nll' prz<'c·1wn)· 
~ kute\, t i:--.li.1gi.l ~11: }ll'lf'Z 11·n 111; 1 g· il'Z.łl.'. prztiz ;il,adPmnil\,'l\v 
nHrnarh1 j, j, wh 11 hnn<Lrny, „ UZ11·1·1 k 1riat\,a". (: d 1 ż za \i;11rc; 

t\' n;lleży u11;1i.,1<' 1111· j;1ku z;i h:11l'I', ll'"Z j;ik" pr11h1rrz nf1ar­

nu;1·1 i huj11"'"1 d;1m·'..!·11 n11;ht;1. 
Okazał.i sit;, ŻI' Lunri.;1 t1•ż putrnli b) '" hPjn;), kt<'dy 

leg11 zal'hotl z1 p11trz„ha, l na l 1•ży 1rn11•,( pn1lr't pu hlicz11y 

przl'l'lll' ll"'ZPlk1m 111 :id1t11111.:„w1n pr1lqtny111, ja'-o l1y 1.il'>Zl'ń 
rn1,za 11t1111r1,1 111<" m1ala na z\11 tł.i i pr1, 1 ir 1111w~<·1. ;1 111r­

czula 11<1 n<:dz~ lndz\,;1 . 
l )z!l'n !;111atka w Lumi._1 1 

('11•'-a111.1.:« przyl11PraL1 !'1Jraz 1n 1,z1 ~t11p11•11 n:ilrżl• 111a 

li n11ar1: z hilżn111a '\(.' !<•!,!(> dn ia r li tdz l'll'k'111') nll' doz-
na] z;1111Hlt1 Il !.!. \I z ;-;rna 1wdulirn· p;llll< ' l p:1 n11•nk1, up-

ro,Zl>il<' 'l1l'l'ial11il' 11;1 ti n dz11•n d11 - przl'daź.1 kw1at1"111, 11· 

b1al.1\"b J,„,1jumad1 zr 11>t<;g:11n1 roż11ll'l' llll prz„z n111i1>, 

z.~ ru m;idzih· '''.' na 11zn;11·w n1•111 m11·j"·;1. \a \0111111 R.1 11-
l-tt z;1j1: la 1111tj .'"'' or l-it'>lra ~trni) Og11 11111l'j. Tlu111 <·1„l;a-
11 \'('li 11.1 n1,,:) l na wzp1wz1:('a· .. [)111a kwi;1t l,a „ l nara1. 

na lt:t>lu mu zyl;i z try11111faltll'j \11-;tn!I 1'.i'l<•p11j1• <'al.1 l<' ­

giu11 11;i 1\ l ]"1n11·11 z rni.ull'Pllll t.in•hbmi 1 k<>'Z,\ \,a mi il u 

'-wint1111 i !.!Tupni<~ - 11· 11 p11 <·1u p11nld,11·h \"1111'<'!.!" !: 111 \\11. 
Z tpj żt lira in) 11.1 jPidża ua-ti·p111„ 1il;1r1P1·11na lin nb za­

prz<:i1111a 1r l-i11'.1 ha, pru11adzo11pg·o prz•·z t rz1·eh 1: hl1lj•<·z.1-

kt'111, na l1nn<·P z;i, '1 1•dz1 I d11t·11< ·z1111'1 z d11ż 1 rn ""'Zl' lll 
p11ln) ('h r11i. 1 1•('z11tn 11 idz"11r prz1•1bl;;111a ,H: JH11.1:td!11 ]Pd na 

pul na 1Hhulk"11 a r•"ia <1lhrz:mll'h r11z n11ar"111, 11mu•,zr·z1111;l 

na l1rynee, jaho rl'ida ma 111. Jl;l('Z<lJil<';l 11~ jazd kwia tka 
lhyczb z l,wiala rn1, pr1.1 dz 11 u:ka('h muzyki, z\1lii.a 

8i~ kvlPjnu du l;;1żdPj grupy pai'1, I-ton' ol rz) 11111ją du , wyl'l1 

ku,z)·kt'11r p~ 1 · z l'1 róż 1 p11 parze ruzehudza ' il: na w,z1·, tkH' 

~tr"nr m1a , ta >prze1la1rać kll'1at)'. l'11źni;•1 li;'.l"L"zl,a ;, ea lą 
s11«l za11art 1 .śe1ą i z tą ollirz.1 m1ą r(1ż;l poh1;i ubjeżdża uli­
('<; I ll u!.!'l• Farnq i I hrnrn ;l 1 11 1w-;1 du 1n 1 ~ jq·a ' wegu 11 1·-
jazdu , 

Ch wila (11, rzecz )·11· 1 śe 11', uroi:zr,ta i nawet du łez 

11·z ruszająea :,erL"a tzu le. I spelnilu oi<,' p:·aµ;111e111P p. i\[arji 

Grz,rmkoll',ki1•i wsrażvnr JW lama ·h „ \\',;p{1lnej Pracr" 11;1 

o~ J'. 209 11· t_rch slowacb: << „ jak c; uclniP byluhy gdyb:r nasz 
::\owy HyneJ,, ul. D1rnrna, !"arn ;t i 11111e.„ zarotl)- si<; prze­

d 1oiln1am1, kupujqcymi jak1l· l,11·iecie, 11 \iy ul7.yl- n ~dzy Judz­

kiej.„ cz)· pn;dko nas;,P , Jy111w z m11dy Lom żank 1 wy l egną 

z ku8zyczknm1 na m1a:;to". 
1 wylegly 1111P! 
I trzeha b} l<J wi<łz1e{ na 1cl1 lwarz.nzhach ten nie-
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ldainany P11Luzj,1zm, 11· <•l'zach ich tr; p?lnir; żrc1a dn.raią­
C<). a 1r rnchach i!'li tr: g-11: tlrnść, zgralml•s( i rn e h!i1V oś0, 
by jak 11ajw1r:cr j sprzrrlar kll'int<!w 1 .iak na1 -ip1Psrn 1Pj na­
pelniu t01«1 bk1, z kt1 '1 ry r·h ma lwć zapewn111nr dluższ > lll't 
dul i sirr<wl'j . . . . 

'!'11 tPż " g" 1d1.1n1e 11 11· puli1<ln1e w,zyst k1r· kll'inh· 
$Z lucz111· 11· ilr 1-<ci !iOOO hyly sp rzedane i frzrim hylo użr.u 
li\l'iató11 żnn eh„ l,t„1r)·ch ruzl"1,ło 1>i 1; po mi esc1r .or! ,._, ;Io 
1 O tys 11;rr. .f;1 kit> zaś hy Io p11ś wi r,ce 1n r si(; ~zanown)·c lJ 
i'p rzedall'r 'Z ,1'1·1 kwiatów, można 11·nns11'. i z tego, że 111 ektr'1-
rt' z 11 11·h zapnmn1aly 1i;111·1,t " oh1r•rl 7.1r 1 po rannrj h1' r­
l11u·1 c, I'"" b1 h· si1; dupiPl'o n g·odz. () 11·11·<·wrr•m 

\\' ,!-i 1t~k tl'go ll'ynik zp ' Jlrzedaży hył narl sporlzi ell'a­
ny, 1 punnn11 1, ż1• opinja p11hl1cz11a prz.1 jr; la na raz11• niP­
!' h ę tnil' 111adom11~1'. o urz:!dZPn1u „n11ia kw1atl1a" z po11·0 -

du ct' l11 'r'1• nra ~ t:· cz n ego, l.lc'11·) 111( · ulwhodzil l':! ll'gu 
ogt'1 lu ll\Jl' ,zb1'1ców, i po1n1mo, ŻP teraz r·zas, jak go nazr­
wai<! „11Q·11rk111ry » - rlo tor('iwk wpłrnr; lo 90.1 rh . :i 1 k. 

Xa na ,;z prnsta1T gri'1d, or!('1<;tr od Ś ll'tata. it">ZCze 
zns kli•p11111 .1 1r "' l11 r , jak slirnak w ' korup1 ". al,• h11rl z;i(;:1 
511' już 1•1111·1d1 do ż,1 c1a - ' urna to 11 :1rlPr pull'aż na . Trurl ­
n11 nam i'''ZCZP ,;i<: licz.11'. rl u rzędu mrn 't trj nn ar,r. co 
\\'ar,;za11;1 , a rhndźh1 Luhlrn l11h KaiJ ,z . 

Z:1 z11a1·z)·larn, ż<' np1nja pulil1':zna przyj f? ła nt l'dięt ni !" 
w1ad11 111 11"'. o 11rz;p lzrnll1 „ Dnia kwiatb ". A rlla ezego:' -
H11 ''"[ ' '']'ill'<1t.1 ,tyn 11)·, a n1 r og'<'d11y, g-d.\ ż „Dz1 e1i lmiat­
J,a· ur;:;11lz:I Zarqrl Z11iązk11 Jl:at ul1l'k1t•g·11 na rzpez lwz­
dulllll) eh rl zipc· 1. ( \1 do n•łu - racja! Krm;zr; kopu;, 1 każ­
dy m_r ~ ł;1c:· l'h) lia fl' ż z t1 ·m ,;11' zg·11 rl z1 .• \ll' purlohno nic 
o l'e l, jak ra1· z1•1 11 \l'n 11'.\'l'ilZ - k11!11litki - tu t hodz1. 

()l,j t·l,l,111·1111 • j<'rlnak rzr•r·z h1 or:i(', zdall'a ł11ln s11: , żl' 

hułata{ d1J s p1d1•1 ·z1•1'1,t wa o "'' P<ll'l 'Jl' 11· 11 r·rlz) 1 l11L·rl1.it·, h,r­

)p t.1 lk11 1r ''"""h g·111 lzm)·. 1·hrl1a ma prall'11 każdy rz1·­
cz)· w1ś1· 11· p11trz1·hujq1·y l<'!.! 11 1rs11nr1·1a 1 'i'O łf'1 ·z1•1'ist1111 11111 
trqo pril\\'il 1111• 11rlm1'11ri. jak 111 1· odmóll'iłu 1 sp11if'r·z<·1·1,hro 
nasze, c·z1•Q11 j:hn,1111 d1111·„dpm rl z1p1'1 1 (i lqwa. 

.I le· g·li'11r11a 11 udulrn11 prz.nz1·na t1·.i ni»ch1:1·1 zall'1era 
-;IC: w IP111. żP d)z1p1'1 l,\\'Ja(l,;1>, ma urz;!dzi( 1r i1•,11·rn . 
Patronat \\' 11:z11· 11ny 1 Z11 1aze l, J\atul1rlo rz<'k11m o 1rlazl 
mu w drug\' 1 pup1-ul tah l'iPl.t. 

;\11· prz 1 •,; ąrl za jn11· łme-;tji. Zarz;!d Z111;izku, gdy 1w­
lata l o puzwu lt'ntP rl o \\'lad z urlno~nycl1 , 1111· 1ri r rl zia l u 
zamiarad1 l';1tr11nat u. llup iP ro tnm ,; i ~ przl'ku11al, Żt' l'atro­
nat ma urzą•lz1C: „ ])z1l'1'1 łrn iatka „ je,;ie111ą. Szcwpl L· z:\su­
by f1na1Nlll'I' prz\'tulku ~ i Pru t zmu sdy Zarząd Zwi;\zku du 
mząclze 111a .. J>n1a kll'ialka" tera z. li cz<}e !Hl tu, że Lumży 
me zahrnkn1P 1111 lwj1H•Ś l'1 i ta rr: ka, kt1)rn rwcila teraz 
za lmiatl'k d z1l'~1ątk r; dla sierot. rzu ci jq też po,1·t(1rnie i 
du ;;karbuul.i Patronatu . 

.N10d1 ży11·i 1111• traci:! nad ziP1! Te 1101\'J t'Hl in st)•t11cje 
i toll'arz1st11-:1 11o ż) t!·l'zne. jn kie 11 na s w Lornży 1:-tn 1ejq. a 
kturycb z,1da ni vm j1·>t 11ir~ć pomoc lud ;: 1om hit•dnyrn i 11 -

puszczon.1111 luh lącz) <'. jednostki puhrll'JJe rlu chen1 do 
wspu lnei pracy kulturalnej, sluwrw dfo·ig-al- 11pacllych z 
padolu na 11·_1 ż.1 nr 1 l'rowadz1e s11„r ch lirn e1 du Jep,zej prz)'-

szlo<c1, une p1111·,tah-, 11ywuła 111' rlueh1·m 1 putrzPh<j 1·z;hu 
i okolicznu-;01 , a 'l" il <'czp1\,tll'o na'w "'YP i 1htuwał11 jP na 
'll'Plll lt>lll l'. 

l'rzt' tu "! onę w!a,n11śr· 1 q nie jrd1ill,tek, IPrz ng1'1lu , 
i ,; połeczr 1\ s two 1n >tyldow 11 il' orlt:zu je, kt1'1 rr z !)'C' h t11wa­
rz,rstw luh in ' t)·tucj1 mai<! ra1 ·ir: lll tu i !:!·orin !' '<1 iPC:O 
wsparcia .. \ rlup i'1 k1 mu ni e z~ brakni c' ,rn1l k1 '111•, 11n11 zaw ­
sze ch1; tn11· po-ipll''iZ)' porlac'. rllo1i pom11t•,r putrzP h11jąc)· rn 
oll'}'lll liraC'lom 1 na każde zawnl ;rn111 dnrz1H·1 1·1·g1Pll.1: do 
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Niejedr.okrotn ie na lamach Wspólnej Pracy by!a 
porusza na kwest)a oddania lasu „Jednaczewo" do uży ­
tku pub li cznośc i, jednakże sprawa ta dotychczas nie posu­
n ęła się ani na krok naprzód. Każdy , kto chce pozwolić 
sobie na taki wybryk, jak spacer w lesie J ednaczewskim, 
musi wykup i ć bil et za 75 kop . Ażeby takim wybrań ­
com losu nic do szczęścia me brakowa!o. administracja 
leśna stara się up rzyjemnić czas. Jedną z największych 
przyjemności jest stadnik p. Nadleśnego, który przeste­
puje space rowiczom drogę i biada temu, kto go w porę 
nie zauważy i nie skryje sie za drzewo - moze po­
wrócić do domu z polamanymi nogami hb rekoma. 
Na dowód niech posłuży nastepujący wypadek: w zesz ­
łym tygodniu. w towarzystwie kilku osób powracalem o 
zm ierzchu sc i eżką przydrożna do domu; wtem zastepuje 
nam droge stadnik i z rykiem pedzi wprost na nas. 
Gdyby nie nadb ieg! stróż lasu i nie odpedził zwierzę, 
Bóg wie, coby mog!o stać się z nami 

Wypadek ze mną nie jest pierwszym. wiec zdawać 
by s i ę mog!o, że administracja leśna, pobieraJac opłatę 
za wejście do lasu, powinnaby zabezpieczyć spacerują­
cych od podo:inych niespodzianek 

ił'/. /,11•11I:1f1i.,k1, 

/, Os/1·11/'. l'/.·ic11u. 
W latach wo l nościowych ruch wspó!dzielczy i oświa ­

towy w naszym powiecie ogarną! umys!y wielu ludzi 
z pośród inteligencji wiejskiej. Zakładano więc goracz­
kowo kółka o3w iatowe, K:ooperacyine, b1bljotek i i t. p., bez 
najm niej szego przygowwania i znajomości rzeczy - byle 
jak, by le prędzej. 

Pośpiech ten doprowadz ił w i ekszość załozonych in­
stytucji do zupelnego rozkładu i upadku, pozostawiając 
natomiast niesmak i wstręt wśród ludu do podobnych 
zami e rzeń. Z kilkunastu naprzyklad, sklepów spótdzieł­
czych w Ostrołęckim powiecie pozostało za ledwie !'i, 
a i te nie wszy stkie rozw i jają s i ę należycie. 

Aby założyć jakąś społeczn ą instytucję nie dość 
mieć dobre chęci , ale trzeba przedewszystkiem mieć do­
kładne pojęcie o tern, co założyć sie zamierza; poznać 
warunki i źródła, z kt órych trze ba bedz ie czerpać środ k 
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m aterjalne, a co n ajważniejsza - posiadać s iłę woli, 

ha rt ducha, energję i przesiąknąć s ię miłością ku ty m, dla 

czyjej korzyści p racować si ę pragnie. Bez tych czynników 

ducho wych lepiej nie im ać się pracy społecznej. bo za­

miast posunąć ją naprzód - zepchnie się w bagno tern 

wi ęk szego zn iechęcenia i upadku. 

W powiec ie naszym ruch współdzielczy i oświatowy 
spoczywa obecnie w ręku kilku za ledwie jed nostek, a le 

jednostek wytrwałych i śle po dązących do wytkniętego 
celu; reszta zapalnych d ziałaczy znikła wraz z ich in­

sty tucjami, na podobieństwo słomianego ogn ia. 

Ogół inteligencj i wie jsk iej patrzy na działalność 
tych osób z jakąś zimną apatją i obojętnością, czując 
do wszys tkiego tego, co ma na celu ku lture i dob roby t 

ludu, nieprzezwyciężony wstręt i uśmiech politowania. 

To tez nic dziwnego, że i kilka tych pozos tał y ch 

sklepów współdzielczych i kółek rol niczych, rozwijać s ię 
nalezycie nie może, pomimo najszczerszych chęc i ki ero­

wników, bo lud przykładu z gó ry dopatrzeć się nie może, 

a widz i raczej tam niechęc , ł ekcP.wazenie i s tronną, 

nieuzasadnioną k rytykę. 

Wyjątek pod tym 1<zględem stanowią duze parafje, 

położone na granicy Ostrowskiego powiatu: Czerwińska 

i Goworowska. 
Ruch współ dzielczy i oswiatowy zaouści l tu głęboko 

korzenie. W parafji Czerwińskiej ~rnnce ntruje się głów­

nie w dob rach , Grodzisk • i osadzie ·c Czerwin " , należą­

cych do pani Hele ny And lauer, któ ra swym prawdziwie 

obywatelskiem mate rjalnem poparciem połozyla pierw­

sze i najtrudn ie jsze pod wa liny pod te instytucje. Dzięki 

w iec jej i kilku je dnostkom dobre j wo li parafja Cze r­

wińska posia da obecnie sklep współd zielczy w osadzie 

Czerwinie, mający obrotu do 13 .000 rub li i dający czy­

stego zysku do 700 rb. roczni e: kółko rol nicze w Gro­

d:isku, którego działalnośc ch lubnie zapisze się w hi­

storji Ostrołęckiego powi atu za sw e dązenia do scal enia 

gruntow drobno s zlacheckich i siariie kul tury rolnej. 

Dosyć wspomnieć . ze kółko owe pot rafiło sko maso .va ć 

w ciągu lat dwóch p r zesz ło 1 ~ w iosek okolicznych. 

P rócz tego istnieją tu jeszcze dwie szkoły ludo·.11e: 

jedna - - w Czerwinie dla dz ieci okolicznych wiosek, 

d ruga - u trzymywana kosztem cukrowni dla dzieci fol­

wa rcznych i fabrycznych robo tnik ów, a tak ze dwie och­

rony wyłącznie dla służby dwo rskie j i ro bo tników fabry ­

cznej. Powstał a prze d rokiem orkiestra amatorska składa 

si ę z kilku dziesięciu no wych dę tych in strumentów i dz ięki 

poparciu tejze dziedziczki i um ieje tnemu prowadzeniu 

jej przez m iejscowego nauczyciela pana Madejskiego 

p ięknie si ę rozw ija. B ibljoteka publ iczna wy daje rocznie 

do 11 , tysiąca książek, z k tóryc h korzysta ;:irzeważnie 

służba dwo rska i robotn icy cukrowni . 

Wk rótce ma powstać tu kasa pożyczkowo-oszczed­

nościowa i teatr amatorski, na jaki to cel specjalnie 

urządzana jest sala ludowa w Czerwinie. 

Całości ma dopełnić straż ogn iowa ochotnicza, która 
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będzie się mieście przy cukrowni • Gucin », a obow iązana 
bedzie nieść pomoc okolicznym wioskom w promieniu 

7 .wiorst - uczestnikami jej będzie służba dworska i mło­

dzież z wiosek. Straz ta została już przez odnośne wła­

dze zatwierdzona. a pani Andlauer swo im kosztem wy­

posażyła j ą w niezbędne narzędzia, rekwizyta i ubiory . 

W tych dniach ma z jechać instruktor straży ognio­

wych ochotniczych inzynier Tuliszkowski na osta­

teczne zo rg anizowanie, u roczyste otwarcie i próbny wy­

stęp straży. 
z powyższego w idzimy, ze są jednostki w społe· 

czeństwie naszem , pełne ofiarności na dobrą sprawę. 

Cześć im i chwała! Ale , nadmienić wypada . że to są 

b iałe kruki poś ród mnóstwa czarnych, pogrązonych w ro­

dz innem egoizmie i dogadzających tylko sob ie - nie 

pomnąc na to , że wszak coś na leży s i ę i społeczeństwu! 

Jak pif?k11ą kultura i dobroby tem zakwit! by kraj 

nasz miły, gdyby d rzemiąca inteligencja wiejska i możn i 

obywatele zi emscy więcej za intere sowali s i ę k rajem, lu-

dem naszym .'ierli. 

Z Prasy. 
Goniec Poranny i Wieczorny • w N! 332 z d . 23 lipca 

r. b . zamieszcza artykuł naczelny „ Zyg . Mich·-. p. t „S po­
łeczeństwo prowincjonalne a s:koła". który, ze wzg l ę du 
na jego aktualn ośc . ·.v r.a losci pon izej przytaczamy: 

.. Zb lizamy si e ku koń cow i roku szkolnego . Za parę 
tygodni pójdą w zy c1e nowe l astępy s i ł młodych, sfor­
mują s ie ncwe orszaki p rzyszłych obywateli , przysz łych­

może filarów społeczeństwa 

i za pare tygodni nasze s;_ko ły polskie zamkna 
bilans s wej rocznej egz yst encji. Czy egzys tencji' Gzy 
mozna nazwać egzyst encją chwiejący się w posadach 
i z kazdym rokiem co raz ba rdziej chwiejny by t szkoł y 
polskiej? Czy ni e jes t to raczej wegetac,a, trwożliwe, 

stale jut ro swojego niepewne istnienie? 

Dla unikniecia możliwych nieporozum i e ń zaznaczę 

tutaj odrazu. ze - mówiąc o szkole polsk iej - ma m na 
myśli wy łącznie nasze s zkoły na prowincji . Warszawa 
jest w in nych warunkach. Choć z pewnośc ią i w ni e) 
byt szkoły polskiej nie jes t mocno ugrun towany . jednak 
stoi cod ty m wz g lę dem wyżej. da leko wyżej od prowinc1i. 

Prow incja jest mniej w raz liwa na wszelkie pot rzeby 
społeczne Jej obojetnośc, bierność i chron iczna apatj a , 
az nadto dobrze znane są kazdemu , k to choć p rzez 
k ró tki orzeciąg czasu miał do czy111enia z zyciem pie rw­
szego lepszego z naszych m iast gubern ialnych i mał:tch 
m iasteczek. Jest to fakt dob rze zna ny, w ielokro tnie 
omówiony i - r iezmienn y 

O ile oboj etn ość prow incji może być do pewn e go 
stopnia usprawiedliwiona w s tos nnku do roz maitego 
ro dzaju przedsięwzięć ku lturalnych. artystycznych - o tyle 
nie może liczyć na żadne usprawiedliwienie i zawsze 
zasłużyć powinna na jaknajsurowszą naganę. gdy doty­
czyć będzie szkoły. 

Zdawałoby się, iż rzecz jest tak jasna, obowiązki 
społeczne tak wyrażne, że wszelkie poruszanie i przy ­
pominanie tej naprawdę palącej sprawy, jest zbyteczne . 
A jednak .. . To smutne jed11ak jak gość nieproszony tak 
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często wciska s ię do naszego zy cia i takim ciężkim 
przemawia do nas wyrzutem . 

C zem je.s t dla nas s zkoła, jaką jest jej rola w kaz­
dem społecze nstwie, a naszem-zwłaszcza-to sa orze­
cie pewnik i , najoczywistsze ze wszystkich, prawie. n~ma­
calne prawdy I s połeczeństwo prowincjonaln e prawdy 
te rozum ie . Jednego tylk o zrozumieć nie jest w możnoś ci, 
tego, co jest równie oczyw i s tą p rawdą - pewnikiem , 
oto : że bez pomo cy sp o łecz eństw a sz koła i s tn ie ć nie m0że. 
Nie może - czy ni e chce - nasze prowincjonalne 
s połeczeństwo z rozumieć, że świętym obowiązk i e m , j ed­
nym z najp ierwsZl'ch obowiązk ów jego, jest p amięć stała 
o szkole pol sk iej. 

Dość c zęs to daja s ię słysze ć utysk iwania na nie ­
wy star :zaiacy poziom naukowy szkó ł. I ci, którz y tak 
chęt ni e u tyskują , k tórzy z lubośc ią wygrzeb ują nasze 
braki i wady ci n ie zastanowili s i ę nad tern, ze kwestja 
wysokości poz iomu naukowego szkoły w śc i s ł ej jest, w 
bezp ośredniej zależ ności od stanu fina nsowego szkoły. 
Im w ię kszem i ś rodkami szkoła r ozporzadzać bedz ie -
t ern wyż~j będz ie s ię wznosić naukowo .. To j e~t także 
pewnik , nie potrzebujący dowodów. A jedf'?.k pewn ik ten 
niejako .. ł o pa tą w g łowę" wk ładać trze ba c i ąg łe w ięk­
szośc i naszych obywatel i. 

Szkola polska na prowincji bokami robi , wszystkie 
siły wytęża, by zapewnić sob ie jako tako możliwość 
egzystencj i na rok p r zyszły. Towarzystwa wp isowe pra­
cują niezm ordowanie. l pom i mo to .wszys tko rezultaty są 
bardzo m izerne. 

N ie mówimy juz o możnych , któ rzyby mogli stale 
zasilać n ikł e fundusze szkoly. N ie mówim y już o nich, 
gdyż ci zazwyczaj najmniej są wrażliw i na wszyslko, co 
bezpoś redni o ich samych nie dotyczy. Ale chodzi nam 
o resztę, o tych ś rednio zamożnych członków naszego 
społecze ń stwa , ktc\rzy osob iście zain teresowan i sa w 
spraw ie szkolnej. l z ich st rony pomoc jest mała, 

0

og ­
r omn ie mala Czemu? - Odpow i edź zawsze jedna: pro­
wincjonalna Śpiaczka. apatja. obojętność„. T ylko „ tylko 
to nie jest o,foow i edż. Na tak ie oytan ia w ten sposób 
-0dpowiadać nie wolno. B o nie wolno być obojętnym na 
to , co o p rz ysz łości naszej stanowi. A taką właśnie pod­
wal iną przysz ł oś ci jest szkoła. 

Jakiz więc wn iosek ostateczny? Czy naprawdę 
niema sposobu? Cz y nap rawd ę po !ska szkoła skazana 
jest na p.Jwolne, ale stałe zam ieranie? Niel - za wie le 
trag izmu m i eści w sob ie tak ie pytani e. Są sposohy -
jes t wyjście . 

N ie będz i emy powolywa li s ię na czeską Macierz, 
nie będrn~my szukali przykładów i wzorów u innych n:i­
rodów. Ptzypat rzmy się samym sob ie. 

Przyjmijmy, że na p rzec iętną l icz bę H00,000 Po · 
lakó w w każdej z dziesiec iu guberni Kró lestwa Polskiego, 
8,000 przypada na warstwę, tak zwanych ludzi średn io 
za możnych. l p rzypuśćmy teraz , że każdy z tych ś rednio 
zamożnych obywa teli k raju codzień odk łada 2 grosze 
(wy raźnie: 1/11•11 9ro.o<e) na ce le wpisowe. Po roku ot rz y­
mamy w kazdej gubern i imponującą su mę :!9 ,000 rubl i! 
Dwugroszowa składka dzienna jest ś mieszne mala; zaś 
rezultat jej. bl isko 30.000 rubli rocznie z k ażdej guber­
ni , jest naprawcie imponujący, j eże li weźm i emy pod uwa­
gę dz isi ejszv stan finansowy prowin cjonalnych szkó ł 
polsk ich. 

Takie dwugroszowe opo datkowanie s ię dla nikogo 
chyba trudnośc i przedstaw iać nie moż e. Gdyby więc w 
ś rednio zamożny'Tl domu polskim z aprowadzić puszkę do 
składania tych drobnych ofiar na wpisy 1 Gdyby tylko 

raz spróbować! Może rezultaty byłyby zachętą na przy ­
szłość. Chodzi tylko o ten pierwszy raz. o t<>, pierwszą 
próbę. 

Spróbu;my! 

«Tygodnik Suwalski • w artyku le • Kierunek pisma · 
daje garść bardzo trafnych uwag o naszej prasie pro­
wincjonalnej . „ Trudna jest nad wyraz redakcja pisma 
prow in cjo nalnego " - powiada na wstęp ie Tyg. Suw. 
„ trudna podwójnie, bo objawy życia prowincj i nie zaw· 
sze s ą wyrazem samoistności, a po drugie sądzenie 
o nich pow inno by ć tak rzeczowem, az eby nikt w ni ­
czem nie m ógł siebie dopatrzeć. Wła ś ciwością jest pro­
wincji, że zwykle pragniewidzieć siebie w tern zwierciadle 
myś li, cze rpanych często z objawów życia więcej mówiących, 
szerszych, ogólnoludzkich, aniżeli życie danej połaci ziemi. 
Bardz o t rudne jest zadanie redaktora pisma prowincjo­
nalne go - spotka s i ę ono zawsze z jakimś zarzutem 
zbyt subjektywnym, a najcześciej mierzącym treść pisma 
sumą osobistych pog lędów, urabianych w ciasne m kółku 
jednych i tych samych, o jednej i tej samej godzinie, 
prowadzących codzienną wymianę myśli, dotyczących 
życia własnego horyzontu .. . Nie warto. panie, czytać 
tego tygod ni ka - mówi się z pogardliwem machnięciem 
ręki, -- lecz proszę zapytać, co ten pan czyta? Wylania 
się okładka, jezeli nie Scherlocka Holmesa , to z pew­
noś cią Nick Kariera. Taki pan wogóle bardzo mało 
czyta, ale za to codzień wylewa kubły krytyki na życie 
społeczne ze stanowiska własnego poglądu - a takich 
jest legjon .. . Inny, żeby nie wydać kilku rubli przed ­
płaty, twierdzi, że pismo jest jednostronne, inny, że par­
tyjne, ten - mieszanina, tamten - za mądre albo prze­
ciwnie .. . Nie darują osob istym usterkom redaktora, bez 
względu na jego pracę, niczem nie wyrównaną idee 
i pragnien ie budzenia społeczeństwd. Ci wszyscy jednak 
ani palcem nie poruszą, ażeby myśli swoje. jakie one sa. 
poddać pod sąd ogółu wiecej szerokiego. Wśród be:war·­
tościowych i jałowych myśli mogą być i cenne, które 
społec-eństwo odczuje. zrozumie i ożywi"· 

Dalej au tor artykutu wskazuje, jaką powinna być 
prasa prowincj onal na: że powinna podnosić, z wyjatkiem 
polityki , sprawy ekonomiczne, rolne, finansowe, etnogra­
ficzne, obyczajowe, wychowawcze. powinna zawierać 
wiadomośc i bieżące , lokalne i t. p., i kończy: , W spo­
łeczeństwach kulturalnych motywów nigdy nie zabraknie. 
pot rze ba tylko do tego zastanowi enia się nad samym 
sobą, jako do::irym cztonkiem swego społeczeństwa, i wni· 
kn ięcia w potrzeby jego. Prasa prowincjonalna powinna 
występować nieraz przec i w kierunkowi pism stołecznych, 
nia zawsze spe łniających zadani e swoje co do kierow. 
nictwa i rozwoju opinji i potrzeb spo leczei'1stwa - tAn 
stosunek wytworzy większą spoistość i kontali.t całego 
kraju ze środowiskiem głebszej wiedzy i myśli. Obecnie 
prasa stołeczna jest objawem często abstrakcyjny m, nie 
zna wcale potrzeb życia prowincji ta zaś nie rozumie 
znowu nawoływań pra.sy stołecznej - tworzy się rozbi­
cie pojęć , te n odwieczny błąd naszego życia narodowego>, 

„Kur jer Poranny" zam ie śc it artykuł p. M. Kozłow­
sk iego p. t. „Humanizm w zak re sie społecz n ym", dowo­
dzący kon i ecznośc i wzajem nego porozum ienia się, moze 
nawet zb ratania, na polu polityczno-spotecznem dwóch 
oddawna wspólzawodn iczących narodowośc i - polskiej 
i rosyjsk iej. 

„ Wielowiekowa walka m iędzy Polską a Rosją by ła, 
zdawało się, wyn ikiem przeciwstawienia zasad, kieru-
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jących rozwojem his torycznym obu narodów, t radycji 
b iegunowo odmiennej, interesów wrogo przeciwnych. 
Szereg pokoleń z jednej strony wa l czył o niepodle g ł ość 
Polski, zaśc i ełając trupami ojczystą ziemię, z drugie j -
o panowanie nad Polską, b rocząc krwią je j pola. Zda­
wałoby s ię, że niema i nie może być innej d rogi, jak 
tylko zwycie stwo jednej s trony. a poko nanie d rug iej; że 
niema mostu. któ ryby dał się prz erzucić między obu n a -

rodami. 
.. Ale o to t rzy ćwierci wieku temu na sz ańcach pol-

s kich stanał napis: 
„Za wolność nasza i waszą·! 
Jakąż olbrzymią syntezę zawierało to hasło! Jakie 

niesłychane odkrycie płodne w nasteps twa' 
,. Ten napis mówił : polak niema powodów być w ro­

giem rosianino wi, an i rosjanina interesem nie jest uja rz­
mienie Polski. Za pozorną przeciwstawnością dwóch 
wrog ich obozów ukrywa sie interes wspólny-wolność. 

„ Podajmy sobie ręce . - my pchan i przez wrogą 
przemoc przeciwko sobie, a b roń sk ie rujmy tam . ską d 
przemoc ta idzie 1 

„ Długo c ek ać wypad ło nim h asła te zrozumiane 
zostały w Rosji - a cóż w tern dz iwnego, skoro i u nas 
wielu ich dotąd nie rozumie? Ale skoro ty lko tchni enie 
wolnośc i powiało nad Rosją . prawda ta zajaśniała. sło ­
necznym blaskiem w oczach tych, którzy by li naszymi 
;1ieswiadomymi wrog ami. Z zapałerr. ekspiacyjnym, o któ · 
rym trudno dać oojęcie . z ufnościa bezgraniczna. z jed ­
nością zdumiewająca wyciągnęli do nas d ior.ie, ofiarując 
zamiast uc isku i wałki j edność w wolności Dzisie.isze 
pokolenie rosjan cdrazu ;"JOjeło to. czego nie mogli zr0-

zum ieć iego przodkowie: ze wolna Polska iest niezbed­
nym warunk iem wolnośc i Rosji. Z wmgich sobie zaste­
pow połakow i rosian pows tały dwa nowe obozy: po 
jednej stron ie s taneli ci, co walcza o p rzyszłość w Polsc~ 
i w Rosji , po drugiej c1, co bronia przeszłości i u cisku 

w obc1 ~raiach ·. 

. Kijewlanin · w N~ 176 wy staoił z bardzo silnym 

a rtykulern O ła;iownic twie . 
., Zapytajcie :Jisze za1mującego sie in-

teresami cudzoziem ca, co sądzi o urzędn iku rosyj­
sk im, odpowi e wam z pogardą. z trudnością wyma­
wian e słowo . które jednakze zapamiętał - wzia ­

toczilik . 
Zapytajcie, Jeś li macie znajomych, pośrod ro ­

s yjskich fabrykantów, właśc icieli warsztatów lub 
dos tawców: czy w m inisteryach biorą? Bio ra . 
W kom itetach budowlanych? Bioq .. . Na kolejach 
zel aznych? Biorą .. . A w inter.den turze? Oczyw ś cie . .. 
Zdzieraj a .. A w zarządach inżenieryi? Bio ra 
A w policji? Oczyw i ś c ie . .. A w magist racie sto­
łecznego miasta? Jeszcze Jak bio rą... A gdzie 
za dają wiece.? Załeznie od zmiany osób również 
taksa ulega zmi anom . C.y rewizje senatorskie zmie­
n;a cokolwiek pod tym względem ? Naturalnie. J UŻ 
zm ien iły . Pewien poczciwy człowiek ob iecał za­
latwić mi coś za 5 OOO rb, a w tych dniach nagle 
mów i: mn iej niż 10.000 rb . nie wezme trzeba sie 
bowiem ubezpieczyć od rewizy i se n at~;skiej . . .» · 

,, Społeczeństwo - kończy "Kij ew ł an in " 
przyjść rr!oże z pomocą państwu , pięt n ując wz gardą 
łapownictwo. Opinja ogółu niech b ęd zie dla złodzi e i 
państwowego mienia bardziej nieubłagana niż dla 
zwyczajnych rzez im ieszków • . 

P R A C A " 
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K R O N K A. 
Mie jsc o w a. 

Złote gody. W dniu 2 5 C ze rwca r. b . ~J!aśc i ci e­
le dóbr Beć kowo Tarachy , gub. Ł om zy ń ski e j, pow . Szczu ­

czyńskieg~ . Feliks I W an da z Kli mo nt owiczów Kozło w­
scy, ś w i ęc i l i w rodzi nnym s wym gn i eździe, maj ą t k u B ęć­
kowo, rzadka w dz isiejszych czasach uroczys tość- ob­
cho du Złotych Godów, z bie rając zasłuzony ho ł d czci i 

uzna nia za n ieskazite lne zyc ie i wspólną pólw i ekową oby­

watelską p racę na ojczystej niwie. 
Uroczysta m sza św i ęta, za s pecjalnym pozwole niem 

J. E. Biskupa dyecezyi, odprawioną została na intencyę 
Sz . Jubilatów w maiątku Bęćkowo przed gankiem dworu 

Dz ień ten zg romadzi! w o d wiecznych murach, sta­

wianego przez pradz1adow b ęćkowskiego dworu. całą 
liczną rodzinę. dajac wy raz uczuc iom tej czci i m i łości, 
;aką zywi dla Sz. Jubilatów, p rawdziwych pairyarchów 

rodziny. 
Liczne przemówienia cechowała myś l głę boka 

piekna forma i wie lka se rdeczność . Zwłaszcza silne wra­

ż enie wywarło na wszystk ich zebranych p rzemówienie 

sędziwego Jubi lata, wypowiedzia ne z g łębokim wz rusze­

niem w słowach wzn ioslycl-i, a prostych. 

Poważny , h armonijny, p ele:1 trad-,•cyi neJ st aropol­

skiej gościnności nast rói. bfl g lów:->a cechą dn ia tego 

ktory w sP.rcach wszystkich ·ic zest'1ików iasno zab łysr ąl 

na su. rej t3.fli ży ci 1. 

Kolej Łom ż a Czerwony-3or-Śn i a dow. Prezy-

dent miasta info r m ował sie osob iście w Ko mitecie Roz­

dzielczym w Warszawie, ,ak stoi sprawa b udowy kolei 

podjazdowe) do Lori17y Komitet Rozdziplczv projekty 

swoje co d) bud'.) ;;y w ogole ko 1ei ;iodj azdowych w 

Królestw ie, nalezyci e umotywowane i poparte dowo dami , 

przesiał JUZ w d I ~1 b m. do Petersbu rga. W ich liczbi e 

znalazła sie i nasza :miej z bardzo p rzychylna opinj ą 
Zlozono właśc iwie dwa p rojekty· Łomza - Czerwon y 

Bór Ło-n za - Sniadów Ten drugi o ty le ma więk-

s:e sz :;,:i:;e , :e jesi z r.aczni~ t 1:l~z' Przypus: s zalny 

~oszt budowy linji ,, Łomza - Sniadów obliczono na 

~OO.OOO rubl i, co przy ob ecnym ruchu towarowym i p21-

sazer;;kim zapewniłoby rządowi dochó d roczny 1 1 
/ '" 

wtedy gdy w kazdym innym wywadku takowy wynosi 

od 11 , do 6'' 0 rocznie 

Z Patronatu Więzi e nnego . \\"nhp.- t<'gu, że Zl'l1ra-

111P ()Q·ulne 1r p11:>nr , z.1 m tPrm inil' w dn iu 7 IJ rn. 1111· 011· 

h_1 Io ' 11; , z jWWIJ <ł ll nie przybyll'a ll ta li'~ maganej przez us· 
\ ;1 1r ę liczb) cz ł onków, na raz1c 'pr11jektvwano mlloży 6 ze hra­

nie do jesieni, po bl1 ższe rn jedn ak zasta11o ll'i eniu Za rząd 
z woła ł powtórne Zebranie na dz1e1i LS Lipca. Przybyła 
równ i eż bardz11 mała g11rstka lSJ\J, tym bard ziej, ż e za ll'i a­

dom1ema rozes ł a n e byly na dzie1\ przed zebraniem 1 1ne­
którzy c z ł onkowie mogli ni e ot rzym ać takowych. 

Ogóln e Zebramt' zatw1 erd z1k• sprawozdani e z dwtl ał. 
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i10ści za rok ub1l'gły - pierwszy istn1 enin instyt1wj1. Ze 
,;prawozdauia widać . że rlz ialalno~(, o il e na to pozwoliły 
mirjsco we wa runki i ś rodki, by la narlt·r •>ż)'w1unq . .:\ie 
l)Yło W)'padku ahr Patronat 01lm1)w ił swrj pomocy ko-
11; u kolwiek z uwolnionych ; pozat:· m, w ~ranicach ]lnl\\· ­

nreh, upiPknwal się i puzostajqt.:)' llll w w 1 ęz1l' 11iu, zaoprrtru­
j;ic ich w pflmoc materjalną i bt rawę duchuw;i. 

-:\a razir poprzesta jemy na tej kri'ltkiej 1rwrn10t.:(', ub1e­
cując nirhawt>m, prly onrn.1naniu n ail>liż,zrj rlzmłaln o~ci 
Patronatu. pu wrC1 cić do tej ' prawy. 

:\ ie mużem)· w>zakż e nit> zaznacz:·G: I" że Patronat 
z.nd1t1j r t:11raz wi1: lrnzr zaufan11· i puparc1t> 11 m1ejseo11ego 
0~1'iłu , i '.?". żP 011· urną d z i:ilalno~( Zilmlz1r:cza glówn1e, jak 
d11tychcz:is prz)'najm ni ej, swemu twórcy st,:dzi emu p. Drl'-

1•wlPwiczow 1. któ r/ urldal :iir; tej sprn1nr· prawdziwie z za. 
pilre iem s 1 ~ ::.1•' IJ1t': wl-lmla w prat.:e PalronaLu 1:al q >wą 
szl aeb eLną .Ju:,zi; i rrszt ln st-irczej enen::j1 , łraktujqc każdą rzecz 
1nsuce hrz1 ntc•rpsow nir 1 z \\' leik <] miłością I Jliź11 1 ego . lJaoa 
u: ~ miało moż na nazwa[, .. Duchem Opi l'k u ńr·z ym ·· Patronatu. 

Kabarety. Ud roku ż.1 i"my porl znaki e.n • Kabaretu >. 
l '<· wstydliwych za początkowamach .. L11tn1 ··, .. Ka ha ret ··, 
wrganizoll'an .1 na 1n6r ll'1elkomiejslo, os1edłil s i ę na sta ł e 
1r dll'uch na szych rrstauraL:jach. Początek, jak z11·yklt'. skrom­
Ili - -k wartt•t smvczkowr wrchowa1\ có w konse rwatorium \1·ar­
~;,<lll'sk1 egu . • \l r " ż e skr~mni e pnerłstawia ł a się 1 J;aq przed­
s11·h10 r:;twa , wi ec ana żądanie public z ności• spru1radzu no 
]'l'.•lll'dzmq mu z;: podka sa nq . ~zampan rnźn1ej zacząl orl ­
eh11dziG. Rozpromieni eni .. tatu sit>11'1r„ 1 <n1 eta tu s10wie» z za ­
]'Hłrm okJ;i,;kuj :i nagir J,sztalty subrdek, zawodzqcy 1·h uchryp­
l.1111 glusrn1 zna1w kupl ety .,o ryd za« li·-, .. skarbonka ch·· i. t. p. 

Dwa1 \1 la śc 1c 1 e le resta uracji, 1r 1111•uhlaganej walce 
o li: t, pnwśdgn ją s11; w pomyslacli. J ed)·n:· ll'atr 1r rnieśeie 
z:1miPn1a ~ 1r; na. t. z , .. Ka ha ret artystycznr „, kt iira tu 
nazwa plwhndz1 za prwn e stad, żr jest nn pud ka żrlym 
wz~ll;dem zaprzt•<"zen1e111 1r:;ze lk1eg-t. artyzmu. XH· przt'sz -
1"1dza to, żl' ll'i r lP usC1b zostali' 1rprowad zu ny ch 11· hlqrl, 
bił\ .rai' pad la t1f'1an1 1 .. \\'spt\ lna Prnt·a ·-, rnh1 ąe za(· h ęea· 
jąr:i ll'z111 i11nk1: 11 tym kabarecie. 

('uraz cz~~cil'j dają się słyszeć narzekanrn rod zin 1 od­
glo<y najzll'yr.zejn1r j,;zycb bójek pu pjauemu, 11· mi eśc i e prze­
rażajw·o szerzy ~ 1 ę zepsucie. Zgubnych skutków „ Kabaretu" 
me jest 11· 'tanie u ~praw i edliwi(. ll'plątani e du jPgo progrn­
mu rzeczy pod ni osłych (ohecu1e, naprz) klad w restauracji 
pana Karpiń skiego występuje w łoszka Emma Donatti, 
śpie11·aczka u g-looie operowym): jest to racze j profanacja 
prawdzi wej sz tu ki, nieprz_vjemny zgrzyt na tlP zw;rrodrnałej 
knajpianrj atmn~ ferY. 

Z obowiązku ciz iPnikarskiego llH1wn3 jaknaj silo iej 
przeciw dal szem u krzewieniu s ię u nas życia kabaretoll'ego 
zaprotestować. Odwołujemy s1~ 11· tym wzg l ędzie do zdro­
wsze j częśc i miejscoll'ego spolecze1\ stwa, aby zech cia ło za­
jąc w pornszllnej sprawie sta nowisko krytycz ne, propaguj ąc 
formalny bojkot p r zetL;iębiorstw kab;,retowych. i.\Iia . to nasze, 
w najlepszym razie, za nadto biedn e, ahy lllOf!łO pozwo­
lić sobie na .. zbytki" 1rielkonmj::.k1r. 

Prośba publiczności . Może z przyzwyczajenia. a 
w części może i dla te go , ze og ród m iej ski nie jest oświe ­
tlany i dość wcześnie zamy ka się, publiczno~ c gromadzi 
się codziennie, wieczorem, dla spaceru i „Św>ezego po­
wietrza" na ulubion ym „ deptaku" na Nowym Rynku. 
.. Deptak·-, pomim o że nale ży do najbardz iej uczęszczanych 
w mieście miejc spacerowych, - utrzymywany jest w stanie 
niżej wszelkie) krytyki. Raz -- wyboje i bioto przy lada 
deszczu , to zn owu, jak obe cn ie, lotny piasek, powodujący 
ob łoki kurzu. Je ze li już Zarząd Miasta nie może zdo':lyć 
się na US/panie tej przestrzeni przesianym zwirem, to 
nie ch przynajmniej w dni suche każe polewać woda 
Dawniej, za czasów pre zydenta Szczęsnowicza, kiedy na 
utrzymanie ogrodu i skwerów (oprócz pensji personelu) 
wydatkowano roczn ie tylko '350 rb. (dziś 700 rb l, a na 
zamiatanie placów i ulic - ,->OO rb. (dziś 1000 rb.) i kiedy 
magistrat n ie mnial koni własnych - aleje w o j rodzie 
i skwerach miejskich codzienie były skrapanie. 

Nadmieniamy o tern na skutek prośby kilku osób 
z publiczności, jakkolwie k jesteśmy zdania, że inicjatywa 
uporządkowania sprawy deptaku" pod względem hygie­
nicznym, powinna wyjść nie od publiczn ości, lecz od 
komi sj i sa nitarn ej. której obowiązkiem jest nie pozwolić 
na to, aby w podobnie niezdrowych warunkach odbywały 
się space ry m iejskie. 

W osta tn iej chwili dowiadujemy się. że zarządzono 
już skrapian ie alei ogrodu miejskiego, to nas upowaznL:t 
przypuszczać, że i co do deptaka zapadnie przychylna de­
cyzia. A może Magistrat pomyśli i o zaopatrzeniu „depta ­
ka" i skwe rów w wi ększą ilość ławek, o czem, atakowani 
przez publicz ność , niejednokrotnie p i saliśmy. 

O las Jednaczew ski. List Jedne~o z czytelników na­
szych, umieszczony w numerze dzisiejszy m, przypomniał 
nam spra·.vę , o k tórej pisaliśmy w styczniu r, b. w .\& 3 

„W sp. PJacy". J est nią otwarcie d la publiczności łasku 
jednaczcwskiego , który dawniej, pomimo ze na drodze 

stał cuchnący szlachtuz miejski, był ulubionym miejscem 

space rów letnich , a od łat dziesięciu wstępu doń wzbro­

nio!1o przez ustanowienie opłaty pu kop. 7:'> od osoby. 

Sprawa ta o tyle stała się pilną, że w ostatnich la­

tach wycięto drugi łasek podmiejsk i „Kwaśninę". Jesteś­
m y przek u na ni, że właściciel lasu jednaczewskiego, gdy­

by do niego sie zwrócono, nie pożałowałby mieszkańcom 
świeżego i zdrowego powietrza , jakie w lecie daje las 

żywiczny. Jezeli-by chodziło o utrzymanie stróża, gdyż po­

b ierane opłaty wyłą cz n ie na ten cel idą, to Kasa Miej­

ska nie zbankrutowała by, przeznaczaJąc kilkadziesiąt 
rubli rocznie. Sprawa jest bardzo pilna i dziwić sie do­

prawdy należy dlaczego dotąd riie uregulowana. 

Z porządków miejskich. Czasowy zastepca gu-
bernatora zainteresował się hygieną m iasta i w tym ce­

u zwiedza sz czegółowo in stytucje i zakłady o charakte-
1rze publicznym, a nawet nierucheimości prywatne . Nie 

pot rzebujemy dodawać , jak w iel ce doniosłą jest podobna 

wizytacja - prócz wprowadzenia ule pszeń sanitarnych 

w po szczególnych wypadkach, pobudzi ona miejscowe 

organy władzy do bardziej intensywne g o wypełniania 
swych obowiązków słuzbowych. 

Jadłodajnia Współdzielcza od 20 Lipca r. b. m ie­
śc i sie w domu p. Bronowicza przy ulicy Rządowe) na 
pa rter.z e ; obiady wydaje codzie nnie od godziny 1 do -I, 
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Towarzystwa kredytowe. Komite t ł om żyński do 

spraw kredytowych u d zieli ł pozwol enia na otwarcie 6-ciu 

nowych towa rzystw p ozyczkowo-osz czędnośc i owy ch, mi a · 

nowicie: w Andrzejewie i B ogu tach powia tu Os tro wskie· 

go , w Sieluniu i Krasnos ie lcu powiatu Makowski ego, w 

Jedwabn em powiatu Kolneńskiego i w Z ambrowie po · 

wiatu Łomzyńskiego . Działalność każdego z tych to · 

warzys tw rozciąga się na okoliczne ws ie. 

Osobiste. Jednocześnie ud ali się na k urację i wy­
poczyn ek letni: gubernator. policmajster i prezydent miasta; 
korzystają również z dłuzszych urlopów prezes zjaz du 
sędziów pokoju Sakowicz i a dwokat przysięgły p. A. Chry· 
stowski. Rewizor Zarządu gubernialnego akcyzy p . La· 
gunowicz przeniesiony został na posa dę rewizora przy 

Minis terjum. 

Sklep ło kc i ow y . Drng1egu . tu1rarzy,zen1a ~pciżyw 
n••!.!; 11 prz1·nies1ony· zo, tal z nlicy Dlugit:i na Dwurnq. \r 
i11lP rP,ll' znać z mębzPn1t· ~ i•: ruchu, 1·11 do1Yodz1, :i.e i han· 
d•·I 111,ml<-P przrn ie,i•' 'I '' n:1 111l<"•' Dworną. dziś już m1j­
L1d1111•j,zą w m1e-'cie. 

Szwalnia i introligatorn ia więzienne, za poś redni ­
ctwem Patronatu. przyjmuja roboty z miasta 1uprawa 
ksiażek. biel izna damska i męska. kaftaniki, b luzki, 
spodnice, fartuchy i t. p. 1 ce ny niskie . Biuro patronatu 
mieści się w domu p. Kowalsk ie go przy ulicy Dwornej 
na I piętrze i otwarte codziennie od godz. \ 2-ej do l -ej 
w południe. Obstalunki przyjmuje rów nież sklep ł okcio· 
wy Drugiego Stowarzyszeni o Spcżywc:ego, ktore mieśc i 
sie v yrnze domu na parterze 

Z Mazowiecka. W n iedzie lę , 23 b m .. odbyło s ię 
a natorskie przedstaw ienie na korzyść m iejscowej ochot· 
niczej straży ogn iowej. Odegrano tr zy jednoaktówki· 
• Znawca kobiet• - Z Przybylskiego. • Fatalista 
T Jaroszynskiego i „Pan Bonifacy" - W . Rapackiego. 
Licznie zgromadzona publicznosć rzesiście oklaski w a !a 

graiących. 

O g ó I n a. 
Na maturę egzaminy odbywać sie bedą przy za­

rządzie .varszawsk1ego okregu naukowego od dni a ?, l 

sierpnia do dn ia 23 wrzes nia r. b. Egzarriiny te pro ­

wadzić będz ie sp ecjalny komi tet egzaminacyjny, czynny 

przy ok ręgu naukowym. 

Statystyka. W pierwszym półroczu r. b. sk azano 

na smierc 93 osoby, s tracono zaś 29. Na redaktorów 

pism nałożono 145 ka r administracyjnych na ogólną su­

mę 1557;, rb. 
Ograniczenie liczby świ ąt. W u r z ędowym orga­

nie S•0licy Aoostolskiej ogloszone zostało Motu proprio >>, 

" De dieb.:is fest is (o dniach świątecznych), obejmujące 

umotywowane ob szerne postanowienie Ojca św. P iusa 

X-go co do ograniczenia przepisa nych prze z Kościół 

dni ś wiątecznych. 
W edlug postanowien ia tego, przepi s kości eln y, do­

tyczący słuchania Mszy św. i ws tr zym a nia s i ę od pracy, 

obowiązywać ma tylko w dni n astępując e : wszys tkie n ie­

dziele i święta: Narodzenia Pańskiego, Nowy R ok , Trzecn 

K róli, Wniebowstąpienia Pańskie g o, Wn i ebowzięci a N . 

M. P ., Św. Piotra i Pawła, ora z Wszystkich Świętych . 
Św ięto Bo ż ego Ciała wraz z oktawą ma być ob chodzo­

ne w niedz ielę po dn iu św . T rójcy. 
Uroczyste świeta patronów da ne go kraju (jak np. 

św Stani sława w Król. P olski em ) mają być przeniesio­

ne na n a jbli ższ e ni e dzie le . Gdyby je dnak k tóry z bisku­

pów uważał za stosown e zachowanie dotychczasoweg o 

zwyczaju w swej dyece zj i, może to uczynić w porozu­

mien iu ze Sto li cą Ap osto l s k ą. 
P ostanow ie nie o og ran iczen iu świąt obowiązującem 

jes t dla całego św iata katoli ck iego. 

Pożywienie dla więźniow Głów n y za r ząd wi ęz i en­

ny, po porozu mien iu s i ~ z rad ą l ek ar sk ą, opracował no­

wy rozk ład pożywi e n i a dla w i ęźni ów. Pożywieni e to 

rozdzie lono na dwie kategorje , m ia nowicie : pożywi enie 

zwykle i ulepszone. To osta tn ie o t rzymywać bę dą cho­

rzy. Władze gubernialne czuwać mają, ab y pożyw i enie 

wydawano trzy razy dziennie, we d ł u g nas tęp uj ącego 

rozkładu: na śn iadanie-herbata z chlebem , w południe 

- ob iad, sk!adajacy sie z jednej lub dwuch 11 orących 

potraw, w reszcie na kolacje go rąca lub z imn a pot rawa. 

Posty mają być przestrzegane. Poza tern rada lekarska 

wypowiedziała się, aby więżniowie, skazani na ciężkie 

roboty, byli odzywiani lepiej. Rzeczony projekt p rzedsta­

w iono do za twierdzenia radzie ministrow. 

Tys i ącletni jubilel'SZ gaze ty rządowej chińskie), 

p. n. < Knig-Koo . wvchodzącej w Pekin ie , obchodzo­

ny bedzie w roku biezacym. Numery tej gazety od po· 

c zątku są przechowywane w arch iwum państwowem . 

Redaktor za~wy czaj odpowiada głową za treść gazety. 

W ciagu 1000 ła t dziesięciu redaktorom ucięto głowy. 

Ile Rosja wypija wodki? We dług u rzę !owych da­

nych statystycznych , od I s tycznia r b . do maja r. b., 

t. j. w ciągu pierwszych czterech miesięcy r b„ w Ro­

sji ·Ny pito 27 .930. I 61 wiader wódki, czyli ze ko nsumc1a 

roczna ·.vy nosi 87.790.486 wiader. 

Gdyby z ebrać w jednem mie;scu wszystką tę wódk e 

i wlać ja do specjaln ie wykopanego kanału , to m i e li byśmy 

kanał szerokości 20 łokci, głębokości 6 lokc i i dłu ­

gości 419 łokci. 

SPRi\WOZDi\ 1 1 [ 

z zulia\\'Y .. D z i c ń k w i u tk a·· 
w lcmży 16 lip . a 19 11 r. 

Do wi adomu~c l p 11 b!Icz1wj porlaje ,.; 1 ę szczPg1ilowy wy­
kaz dn..: hudl'.ow i wy<l atkó w w ba11 y .. Dz i e ń kwiatka ··. 

Z po~ród 68 ·miu uproszuuych pań i patmn do sprze­
daży kwiatów zorgarn zowalo sir; 3'.? pary, 4 za ś panie 
sprzedawały w poj ed ynk ę. S ku tk1km tego 3() torebek bvlo 

w kursie, a ponieważ przygotowan o ich ?iO , rrszta przeto 
słu żył a na r.mian ę. Dlatego w powyższym wykazie numery 
torebek, branych na zmianę , umlC'szczone są obok numeró11 
wzi ę ty ch za pierwsz.rm rnem. Torebki zawczasu by!)· o­
pieczętowane przez policję; po skończeniu zaś zabawy, wszyst-
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kie to rebki z p1 c111 (,!dz 1111 zu:,ta ły op1eczi; towane 1•u wU1rn1e, 
oprócz .\~ 6, kt "l ra nie była w kursie. 

Następnego dnia 17 lipca o g. -! popołudniu odb>lo 
się oblicze ni e pi e nięd zy wobec 3 o::;ób z ram1 eni;: po li ~j 1. 
Z ~arz ~1du ~w1qzlrn i Rad~· OpieJrnńczej nad ochrnnkq by­
i obec„ 1: p. Krasze wska, p. Rz~tkowska, p. Supiń :; ka , p. 
Żyłko, p. Pisnrsl,i i li' s . .Nowosadko. 

Po obliczen1u, które trwało do g-. 7 w1eczurem, za 
wartość torebek przed stawiła SIQ w następnych liczhacb: 
Tmbki. N! I 37 rb . 52 k . Tmblta N! 2 li 44 23 rb. 4-! 1 2k. 

N!2 13rb,87 1 '.,k. N!22 l '.?rb.211 0 k. 
N!:) 3'.!rb. 39 1 ~ k . N!23 i2930rb. 5'.? -k. 
N!4 33rb.14 i:k. N!25 2/rb.74 k. 
N!:'i :l i rb 03 1/ ;k . N!:!6i4215rb.811/ 2k. 
N!7i\3 :l Orb.55 k. N!'.?7 10rb . O ~l k. 
N! 8 :! I rb. 50 1

, ~ k. N! 28 i 46 :!5 rb. 58 1 . k. 
N!9 l:lrb . 13 k. .N~30i47 1; rb.'.?' \ . 
N!:lli:!435rb.47 1hk. N!:ll 3rb.8:J k. 
N! 11 33 rb. U8 k. N! 3:! 12 rb. 95 k 
N!l2i49:3lrb.13 1 .,k . N!34i4126rb.89 1

2k. 
N!14i3334rb 18 -k . N!35 17 rb. 90 1 ,k. 
N!Jiii502 irb. 93 k. N!36 J:!rb.85 -k. 
N! 16 3 1 rb . 26 k. N! 37 35 rb. 53 k. 
N!l7i.J.51:'irb.:!5 k . N!38 2.Jorb . 90 1 ,k. 
N!i8 1 3 r b. 13 1 ~k. N!39 '.?7rb. !:J8 1/;k, 
N! 19 l 5 rb. 99 k. N! ±O 38 rb. 95 k . 
.\~20 l 4rb.21 k N!43i4835rb . '1'.? k. 

Razem 900 rb . 31 kop. 

l'rz.1 111111·curnL•m S]'nnrdza u1u 11 torebcn .\~ :11 wa ­
lezwno lll L :~ !'. 83 kO JJ. [PCZ 8 r. 8 :~ k. ogt)lna suma 
µrzl' to w z roś 111r " 5 rb. wi~ce i. Doch(1d \\'Ję c ·1, „ !Jnia kwiat­
ka „ 11·1 nosi (lQ.) rl1 :31 kop. bruttu . 

\\')daLl-i na urząd ze ni e hyli 1w;tęp uj ące. 

I łmlilt.\ ,;z tuczue z \\'ar:;zaw ~· 311 rl., -- k. 
·) J, ll' iaty ży 11' L' na miejscu 
:). Dt> kur11rj1', l'ui·m;rnk1 , hla~ 7. k1 do 

tun•hel, , pu~l 1J ga , ett. 

4, Po<ln •ż du \YnrszawY 
5, ])ll' iL· marl\I ilo pro;by 
6, ( !g·lusze n1a 
7, 1: 11zkl ejr nie uglo:,ze1\ 
8. lJla , 'traży Og111u1rej 
!l, Tur„hk1 

Razem 
Cz) sty dul'hud w1· 11u~ 1 798 rb. 61 k. 

~· rh. ti5 k. 

:? .-1 rl1. k. 
10 fil k. 

l rb. !i O J, _ 

11 rl 1. ;)l) k. 

4 rh. k. 
~) rh. k. 

l ll r\J. ll:'i k. 

106 rb . 10 k. 

'W sz ystkim paniom i pannom, kt ó r e przyjęły 
czynny udział w sprzedaży kwiatÓ\\', jak niemniej i 
tym, które r0ezy ły przybyć z prowincji; również 
p. A. Rogiń s ki em u za bez intcreso\\'n e zaofiurown­
nie automobilu do Podgórza; Straży Ogniowej za 
przyczynienie si<; Jo uś1\'ietnienia „ Dnia kwiatka„; 
tym firmom, które ra czyły prżyozdobić na ten d z ień 
wystawy swych sk lCJJÓ\\', i wogole tym w szys tkim 
osobom, które w jakibQd ź sposób poparły w tym 
dniu spraw<; dzieci bezdomnych - w imieniu tych­
że sierot sk łada serde cz ne podzi<;kowanie 

7.1tr.?1(1l Z11•1ą.zku J{ulo 11ck1e,110. 

OT SOB I E TAK „. 

KALEJDOSKOP LOMZYNSKI 

Wiek dw ud ziesty p rzezywamy. wiek hygieny 1 ośw1' ty. Juz 

latawce nawet mamy--możem leci~c w mne świa ty . Ludzko::;c do 
gwiazd po no zdąż a. tak donoszą nam gazety . . . Tylko 1edna na­

s za Lomza za:ofaną jes t niestety ! Choc pozorem t roche świe ·1 , 
niebrak czasem m yśli zd rowej, 1-=cl ma duz"' brudu, ~m!e 1, 

ja k w epoce jaskiniow e) . 

Najpierw zacznę od hyg ieny, b.J się o niej mów v:1c, , no 

i takze w myśl prz ysłowi a , że duc~ zd rowy w zdrowym 1 ie Io 

co piszę-rzecz nie nowa, lecz b yć moze Jej nie zna ~ie, wie h e 
s kromnie wam przypom1ec co każdeg'J d11.a jadaci_ N 1 śn 1] ir:e 

zwykl e bu łki do herbat y a lbo kawy. a w tych bu łk ach rn z zn1-
leśc dużo r eczy kto c ie kawy. Są tam zwykł. szkie łk a . sznurk , lub 
parnokiec os t rzyżony , rzadko kiedy rru hd, franrnz lub kd Iii h 

upie czony. Zwykl e na dodatki taki e konsumen ·i k:ną potro. e, 
pie'rnrzom za bu łe czki precz sk ladaJ ą po dw~ grosze. A ty h gro­

szy widać spo ro, bo pieka rze gmachy wznoszą, albo tez dla b ­
pitałów o lokatę grzeczrne proszą. 

Mój pieka rzu! da m c1 radę. Jak zas lu zyc wdz1ęcwośc mn tt, 
a le musisz w ię cej kosztów ponie:ść przy wypieku ciasta. Przejew­
szystki em niecna) szatnia będzie dla t wojej ·zeladz1 1 ra z "V ; iC. 

by nie myli pra cowni;y rąk swych w kadll Nie pozwala) y 

bajcie wysypiail s1e chłopak i - wobe- tegc pomyśl tak' a y Jo 
snu był kąt jaki. 

Da lej - postaw człeka z sitem r.ie~h przesiewa mąK t:i. , 

d rugi znów niech cedzi wode (brudne czasom Narwi fale!): • <st 

wora , niecha) czeladź w biały fartuch się ubierze, lecz pr"yna,•n ICJ 

raz na tydzteń niecha) praczka go upierze 

Gdy tu spe ł nisz, s ł owo daję, zn1kna w p1eczyw1 1 'atk. i 
bądz pew ien, że \V podziękę wystosuię ci Wlersz gładi(i. Choc J 

prawda przy ty ·h zm ianach wolniej bedz1e ros ło mienie, al to 
li udbior,-óW twa U r l C J W O 5 Ć zyska W Ct:nie!. 

C. a n. 

Tajemnice kwlatow. 

Mrok by ł na z;em1 wvnne kwiateczki - ci-he do s1eb1c • 'P ­
taly - k ł oniąc ku sobie barwne główeczki - sekrety swoje zw• 

ly Biał a IJ li Jka - rózy-zce rzek ł a: powiedz s1ostruniu ko hai. 1, 

mu ty r1nkiem tak raka spiekła i c.egoś tak zadąsa. a? jak 

nie d~sac- lili1ko mi ł a. kiedy wokoło nas zdrada; powie z n:t 

ga - cobyś zrobiła, 1 jaką ies t twoja raaa? Wyobraz sobie - „dy 
ws ta ł o s ionko , śliczn y motylek się ziawi l: fruwał - ladaco - luż 

po nad łąką 1 z kwia t eczkami się bawił. Wietrzyk mi rvzw1ał II -

teczki moje, woń poniós ł w s tronę motyla . .. a on. s1v::.trumu­
wyrzec s ię boJę moje listeczki roz chyla i p11c ch.-iw1e. . pije 

d:: syta - mą s łody"z .. woń mJJą ch ło me .. . o me nie pros1.. " m 
me py ta „ . i nag le „ w liste rzkach t onie. Zaróżowiałam moja 

s10st rzyczko, tym bardziej że mój kochany skrami y fi1ołek był 

ba rdzo blisko i siedz iał w traw ce schowany Porad, s1 slruniu 

jestem w rozpacz y.„ arh 1 co ja, co Ja zrobiłam „ mój fiJo le z k P, 

nie przeba.zy - chce ja bez winną t u by ł am. Widz1>z! . . 1u2 n1ieJ ­

ly 1Jsteczk1 moje „ on wzią ł mi wszystko - co mia łam . pa!r"J„. 

1u z padam'.„ czegoś się boję.„ po co mu, po co ufałam 

E. Ostro11•ok1. 
W „DZIEN KWIATKA" 

Szedł wychudły pan po Dlug1e), w pelerynie .1emne1 . dkJloJ, 

bródka cza rna, podstrzyżona. a figura po-hylona Na obli w ,ie 

malował t a ki d uszy spo kój blog i, r<e kl byś : po to przywęuruwal , 

ze „Dz ień Kwiatka" jemu d rogi. Postepowal wolnym krokiem i .ig­

ladal s ic wokclo. to przed s iebie rzucał wuok1c-n , t o pvchyl"I na 
dÓI c z:I;. A gd y ujrzał panie blisko, 1ak doń „ kw ia tek" niosły one­

spuścił na dól glcwe nisko, no-i czmychnął w i:rną stro n~. 

W łarna 
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OBCHOD JUBILEUSZU 
W maju r. b. minęło 30 lat od c.asu założ eni a s trazy og­

niowe) ochotniczej os trołę ck ie). P os ta ·wi,no oblac ę s pra wę. 
Na u z tę wyasygnowa no os tate„znie z kasy s traży 20n r b. (a me 
300, ,1k p1sara nieznośna Ws p. P rac a) 1 ~i Jzien 23 hp ca uchw a ­
lono ma1ówke w Czeczotce . 

I nadszeał dz i eń uroczys ty. Z mu.yk~ i wie l ką parnd ą straz 
w pełnym komp ie.ie masze ruj e do C zecwtk. Zazd:ośc m:ę opano­
w1 e, Po n< d brzega mi Narwi zb li ża .n się :10 lasu . Mu„ yka rznie 
od u ha. ....;ły szę g łosy: „ wiw a t! wiwa t! w iwat! hurra!" j es te m na 
m, ;u zabawy .. . P odz iwi am .. . St raż baw i się ... \V.wa. ty .. Ta nce ... 
::, puJr7enia melancholijne . . Ach, jak i to wszy , t ko „ wznios ł e ! 

Zazd rosn y 

r1 F l .1 N i· . 
.\'(/ 11•1 11~11 rllo IJ1cr/11!Jcl11/zie1·1 szku{!J fi· Eras.< l «':"kiej _ 

1r· i11n 11 111 Kra j('lns/u 11• /'ol':l ll<''. ,,:„uen·i fOll!J. J u/11 :- Ao­
ło111 11 1-,k1 ('h r /1. :J. 

PO DZ I Ę KO W A N I E. 

Szanownemu ks. ·w ikaremu z Puchał 

i Szano-.vnemu Duchowieństwu Lomżyńskie­

mu, oraz wszystkim tym , którzy oddali 

ostatnią posługę ś. p. Marji Kulbabińskiej, 

I składają serdeczne • Bóg zapłać". 

JWD/.I CJ:'. 

I 

REDAKCJA i ADMINfSTRACJA przeniesione zostały do domu W-go Grodzkiego przy ulicy Długiej i otwarta 

codźiennie od godziny 5 do 6 po południu. 

~· · -------------------------------------------·i~ 

TEKTURĘ ASF ALTO-W-Ą 
zqanej dobroci i trwulo8ci. 

ROBOTY ASFALTOWE, wylewanie chodników, dziedzińców, bram, tarasów, izolacya fundamentów , 
KRYCIE DACHÓW TEKTURĄ ASFALTOWĄ na listwy. na gładko (bez listew) i podwójną wars~wą (dachy klejone), 

WYBOROWĄ SMOŁĘ GAZOWĄ i specjalny LAK ASFALTOWY do smarowania dachow. POLECA: 

WARSZAWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE I FABRYKA TEKTUR 
DAWNIEJ INŻYNIERA SPORNEGO 

wł. L (J D \,· I K I K S I Ę Ż 1 EJ CZ A. R T 0 R Y S K I E J. 

Biuro Przedsiębiorstwa w Warszawie, ul. Solec N2 58 (blisko tarnki). 
Telefonu N2 667 

:t •) 

-~ ~· 

/j ·--------------------------·~----------------.1, 

! Dla gospodarzy! 
Niezawodne źródło zbogcenia się stanowi racjonalne tuczenie świń 

za pomocą ,,c E T RA L I N Y'' 
Michałowskiego z Opola na Szlązku pruskim. 

, Centralina " dodawana świniom do każdego żarcia po łyżce wz t udza apetyt, ułatwia trawienie, 

tuczy , nadto chroni od chorob, czerwonki, skrzywieni'l i sztywnienia nóg, rozmiękczen i a kości i t. p. 

„ Centralina" wywołuje w krótkim czasie olbrzymią wagę tuczników. 

Prawdziwą „Centralinę" Michałowskiego z Opola na Szlązku w orygidalnych zaplombowanych 

I 

woreczkach można nabywać w aptekach, składach aptecznych i sklepach rolniczych. 11 

Gdzie niema, pisać wprost do „ Głównego Składu" Central iny" w Częstochowie , ul. N. P . Maryi. ,· JO" . 
Jedyny Fabrykant St. MICHAŁOWSKI , chemiczna fabryka na Górnym Szlązku. 

ffi======:::::=============::=============~:;=======================================@ F a r b y Podania o przyjęcie do Prywatnego 
Seminarjum dla Nauczycieli 

LUDOWYCH W URSYNOW IE. 
okp1e Kr Ju„eg ' 1 ,,· yrc bu \\ ł. 1 sn cg" . farb1· rn~Lir skw 
suclH' . Llkier : rerrc nr yno\\'c 1 spir~tu s ' ""· pokost, 

pt;d zlc i t. p. 
po łt:c.t w J >J brym g~nrnku 1 !'" Ct ll:tch przysro;pnych 

SKŁAD APTECZNY 

A. ANTOSIEWICZA 

wra " z dokumen tami (świa d ec two szkoły, metryka. św i adectw o po­
wtó rnego szczepienia ospy, piśmienne zobowiazanie rodziców do re­
gularnego wnoszenia op łaty szkolnej , referencie 2- c h osób z sobą 
godny ch co do moralnego prowadzenia się kandydata i krótki, wła­
sny zy ciorys) nalezy nadsyłać przed 15 s ierpnia r. b., pod ad resem 

w Lomży, ul ica Długa. 

Warszawa, skrzynka pocz towa N• 377 . 

. Kandydaci na kurs I (w wieku od lat 15 do 17) winni s i ę 
stawie na egzami n w Ursynowie dnia 28 sie rpnia 0 godz. 10 rano. 

Kan ce larja Seminarjum wysy ł a na każde żądanie program i 
warunki przyję c ia . 


